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F n e d p ła t f  i  e g le iz e n ia  p r z y jm n j f :
We Lwowie bióro adminiitrecj. „Gazety Nar.“ 

plae Halicki w pałacu W. Glanieekich. Ogłoszenia 
w Pary tu przyjmuje wyłącznie dla .Gaz. Naród. “ 
ajencja pana Adama, R*ie CłemłPi, 4 Paris, Otto 
Haaaa w Wiedniu, (Haaeenetein et Vegle ) nr. 10 
WaUUchgaeee. A. Oppelik ouidl Stnbenbastei 2., 
Rotter et Cmp. 1. Riemergazee 18 G. L , Daube 
et Cmp. I. Hasimiliantecaese -ł-Frankfurrie nad 
Menem, w Hamburgu pp, Haaepnetoni et Yogler. 
Rajchmao et Frendler, wWaruawŁ, Senatorska 22,

OGŁOSZENIA przyjmują się za opłatą 6 cnt 
od miejsca objętości jednego wiersza drobnym 
drukiem-

R e k la m y  w ru b ry ce  
MO ct . o d  w ie rsza .

,N a d es ła n e "

Przedpłata na rok 1881
24 złr.
18 

6
4 50 c.

wynosi na prowincji rocznie 
w miejscu
kwartalnie na prowincji .

„  w miejscu . . .
Upraszamy o wczesne przesłanie pre­

numeraty, by szan. prenumeratorowie nie 
doznali przerwy w przesyłce.

Gazeta Narodowa, która umieszcza ory­
ginalne korespondencje z W a r s z a w y ,  P o ­
z n a n i a ,  K r a k o w a ,  W i e d n i a ,  P a r y ­
ża ,  B e r l i n a ,  R z y m u  i K o n s t a n t y -  
majkokjk, i nadal szczególną uwagę zwracać 
będzie na wszelkie objawy życia narodowego 
we wszystkich częściach naszej ojczyzny, do 
czego posłuży jej obok powyższych korespon­
dencji feljeton wyłącznie pracami oryginal- 
nemi zasilany.

Premia dla prenumeratorów Gazety Nar. 
2 obrazy olejne (Oiejodruk)

p. t. Gościniec z Jarmarku 1 Dzień 
dobry.

Są to prześliczne polskie obrazy L o f f -  
l e ra ,  wysokie 54 cent., szerokie 43 cent. 
i -tak łudząco wykonane, iż trudno je odróż­
nić od obrazów oryginalnych olejnych.

Cena sklepowa tych obrazów jest 12 
złr. Każdy prenumerator Gazety Narodowej 
otrzyma obrazy te za dopłatą tylko 4 złr. 
zwinięte na rolkę bez uszkodzenia f ra nk  o 
na miejsce. Zamówienia uskutecznią się od­
wrotną pocztą.

Prenumeratorowie Gazety Narodowej na­
być mogą również w administracji Gazety 
za zniżoną cenę 1 złr. oraz przesyłką poczt.

Powieść w n. tom ach ;

Jedna miłość przez całe życie. 
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rodzie, który według mniemania Niemców powi­
nien był być zawsze narzędziem intrygi w ręku 
wrogów Moskwy. Nadeszła już chwila -  rozu­
mują Niemcy kiedy z jednej strony rząd mo­
skiewski robi ustępstwa polskiemu narodowi w 
rzeczach języka w szkole i w urzędzie, a z dru­
giej w polskim obozie żywią nadzieję dalszych 
ustępstw, mających ugodę na celu. Pierwszą zaś 
ofiarą tej ugody będą Niemcy."

„Cel artykułu — pisze dalej Goło?— jest wi 
doczny. Niemców to dziwi, że dotąd Moskwa uie 
otrzymała groźnej noty o wrzekomem prześlado­
waniu ich pobratymów w krajach Nadbałtyckich 
Ale pora1 żeby prasa niemiecka zrozumiała, na 
jak niewłaściwą weszła drogę, a nadewszystko 
aby pojęła, że obudzenie się narodowej świado­
mości w społeczeństwie moskiewskiem jest faktem 
historycznym, któremu ubliżać Niemcom nie 
wolno “ -

Jest dużo pieprzu w tej polemice Ale dla 
nas ma ona jeszcze i tę wartość, że pokazuje, 
jako Moskale dochodzą już do świadomości, iż 
; spravra polska może być użytą jako narzędzie 
intrygi w ręku wrogów Moskwy.*

Prezydent przedl. Izby posłów naznaczył 
posiedzenie jej po ferjach na 18. stycznia; na po­
rządku dziennym sprawozdania komisyjne do u- 
stawy o procentach i pobocznych świadczeniach 
w interesach kredytowych, i do ustawy przeciw 
lichwie

Według doniesienia PolitikiTaaflFeprzedkła­
dając listę nowych członków, którychby do Izby 
panów powołać wypadało, otrzymał ponowne za­
pewnienie, że cesarz z całą otuchą polega na 
inaugurowanej przez niego polityce

Historja z wyprawą cesarzewicza w skut 
kach swoich jeszcze nieskończona. Kiedy cesarz 
odmówił przyjęcia balu w operze, urządzanego 
przez Radę miejską, i dołączając życzenie, aby 
przeznaczona na ten bal kwota <40,ooo złr.) na 
korzyść ubogich obróconą była, od siebie i cesa- 
rzewicza na tenże cel dodał 40/ 0'> złr. — bur­
mistrzowi nastręczała się jedyna sposobność zbli­
żenia do korony i załagodzenia o ile. możną ca­
łej tej brzydkiej historji, zwłaszcza gdy Według 
precedensów wystarczało familijne niejako uda­
nie się samego tylko burmistrza do cesarza bez 
uroczystej deputacji. Burmistrz jednak, czy w 
skutek własnej nieudolności, czy podżegafi spra­
wców tej historji, wysłał tylko pismo dziękczyn­
ne ao przybocznej kancelaiji cesarskiej za po­
średnictwem ministra prezydenta jako ministra 
spraw wewnętrznych.^ Błąd ̂ ten spostrzeżono w

cokolwiek zmienionym, i przedłożyć wiadz, eta- donioślejszego znaczenia, tylko osobizlemi stawił ^
tut . ligi włościańskiej garażem uchwalił u- przekonaniami, a r a c z e j  wynikiem chwilowych m- wobec tego Now<ge W remia iormuje swoj akt 
dać się do trybunału państwowego z powodu za- teresów ich redaktorów, me zwracalibyśmy na 
kazu a u lir. Taaffego założyć protest przeciw! rzeczone artykuły uwagi naszych czytelników; 
posądzaniu włościan o sztuczne wzburzenie j gdyby one tchnęły tylko nienawiścią, z uwagi
1   .  .  .  • J  ■ I  * 1 1  ■__ 1 _____,__— ~ _ —« —W i m c ł ó i n  nr*hiTra lrm<Y -wnro.J.^A ■ -  ■........... *Wreszcie uchwalono wysłać deputację do cesa 
rza, z przedstawieniem nieszczęsnego położenia 
stanu włościańskiego.

Rzecz jasna, że wysłanie deputacji do cesa­
rza nie wyszło z własnej woli agitatorów' -  
ale że byli do tego zmuszeni opinią włościan 
podburzonych. Włościanin,, w ogóle nikomu prócz 
cesarzowi czy królowi nie wierzy — a tem bar­
dziej w tym wypadku, gdy sam uddawna cen- 
tralistów nie cierpi, a wiarę w duchowieństwo i 
rząd centraliści u niego podkopać usiłują Wpra- 
wdżie komitet ani jednego włościanina do tąj 
deputacji nie wybrał, nie naznaczył też terminu 
udania się deputacji, ale deputacja będzie pójść 
musiała, otrzyma należytą odpowiedź od korony, 
i będzie musiała ją zakomunikować włościanom A 
jak ta odpowiedź wypadnie,- można już dzisiaj 
przewidzieć. Z pewnośoią. połamie szyki agita­
torom I dopóki ta deputacja nie pojedzie, będą 
musieli centraliści zaniechąć swej agitacji, bo 
włościanin czekać będzie co cesarz powie.

Postępowa Deutsche Ztg. ciągle szczuje prze­
ciw Polakom. Tak np pisze: „Dotychczas ruch 
włościański był tylko przeciw' posłom klerykal- 
nym zwrócony, teraz, przechodzi na tory narodo­
wościowe, i właśnie byf łj^ócony przeciw „Pra- 
ponderanz der Połaken"; {lttórzy swoje podatki 
na kraik Górną Austrję zwalają Klerykabiych 
posłów górne austrjackicii ■ ogółetn zaszczytnem 
mianem „Ehrenpolaken" tytułowano" itd Jestto 
już prawdziwie -liberalno-tetftoński bestjalizm — 
na szczęście dla nas nieszkodliwy, owszem do 
niezmiernego znaczenia podnoszący Polaków w 
opinii włościan niemieckich*

W sprawie języka czeskiego w Czechach wy­
szło orzeczenie trybunału najwyższego, że język 
czeski jest w całych pzechąch krajowym, i dla­
tego sąd okolicy nawet cżysto-niemieckiej obo­
wiązany jest podania w języku czeskim przyj­
mować i czeską rezolucję yfydać. To orzeczenie 
z d 9. listopada br nr.: 13.0 >0 jest wręcz sprze­
czne z innem orzeczeniem tegoż samego trybu­
nału, w takiej samej sprawie wydańego, według 
którego język powiatu czyli okręgu sądowego 
jest decydującym, a więc W powiecie lub okręgu 
czysto niemieckim podań czeskich przyjmować i 
czeskich rezolucyj żądać nie wolno. To pod prze­
wodnictwem samego Schmórtlnga powzięte orze­
czenie było potępieniem okólnika rządowego o 
języka czeskim, nowe aa orzeczenie wyraźnie 
na tym okólniku się opiega,, teiinkólnik-Jta de-

kołach  radnych, a w tfwdni foteli -OTrWżąJEr^orFcy^njący w lakich sprawach uważa. Co z tegu
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(Odpowiedź Gołotu Gazecie Kotońskiej. — Ce­
sarz * Taafe. — Deputacja wiedeńskiej Rady miej­
skiej nie przyjęta. — Chłopi góihD-aiistigaccy apel- 
lują do cesarza. — Szczwania postępowe przeciw 
Polakom. — Sprzeczne orzeczenia najwyższego try­
bunału w sprawie językowej.)

Dzisiejszy Gołot daje odprawę Gaz. Kol za 
artykuł' obwiniający Polaków o rozbudzanie nie­
nawiści między Moskalami a Niemcami Przyto­
czywszy w przekładzie niektóre ustępy znanego 
już czytelnikom naszym artykułu, jak ąp. znako­
mity ństęp o „niemieckich inżynierach, leka­
rzach i aptekarzach," albo ustęp o tem, że „woj­
na z Niemcami i Austrją byłaby teraz w caracie 
popularniejszą aniżeli wojna r  Turcją w r 18?7 
r. , — Gołos tak dalej pisze:

„Szczególnie niepokoją Niemców wzniecone w 
ostatnich czasach w naszem społeczeństwie i w 
prasie rozprawy o ugodzie z Polakami. Przed o- 
czami germańskich publicystów staje w całej 
swej grozie widmo panslawizmu, widmo słowiań­
skiej Moskwy, znajdującej dla swej międzynaro­
dowej polityki punkt oparcia nawet w tym na-

za .ubliżenie etykiecie. Póśtenowiono piftteto, aby 
burmistrz już z uroczystą deputacją udał się do 
cesarza z podziękowaniem za ów dar 40.000 złr. 
Udano się z prośbą o posłuchanie — a my prze­
widywaliśmy, że deputacja nie będzie dopnszczo- 
ną. Onegdaj były ostatnie przed Nowym rokiem 
posłuchania — burmistrz nie otrzymał był je­
dnak przypuszczenia. Dzienniki centralistyczne 
spodziewały się, że posłuchanie zapewne po No­
wym roku nastąpi; ale jak telegramy pism cze­
skich zapewniają, deputacja ta wcale dopuszczo­
ną nie zostanie.

Zdaje się, że agitacja centralistyczna mię 
dzy włościaństwom gónio-austijackiem już zwró­
ciła się torem, dla agitatorów najfatalniejszym a 
jednak takim, który przewidzieć musieli, jeżeli 
naturę włościańską w ogóle choć cokolwiek zna­
ją Rzecz się ma jak następuje

Mimo zakazu wiecu, na 27. bm. zwołanego, 
przybyło do Lincu około 400 włościan, którzy 
albo o zakazie nie wiedzieli, albo może z umy­
słu przybyli. Komitet agitatorski, takzWany „ko­
mitet włościański," urządził Jwięc publiczne po­
siedzenie własne, na które i owych około 400 
włościan (tylu podają pisma centralistyczne) jako 
gości zaprosił. Na niem (ichwalił komitet zwo­
łać ponownie wiec na 10. stycznia z programem

jednak, że dyszą one niegodnemi insynuacjami, 
uznaliśmy za stosowne dać im dzisiaj, pierwszą1 
króciutką odprawę.

Naczelne miejsce w tej oburzającej każde­
go uczciwego człowieka kampanii przeciw nam, 
zajął dziennik Nowoje Wremia. Z powodu pew­
nego obchodu, który w pięćdziesięcioletnią rocz­
nicę garść starych weteranów święciła we Lwo­
wie, Nowoje Wremia w artykule pod 'tytułem 
„bezrazsudnyje", uznało za stosowne obrzucić ca­
ły naród polski obelgami, wystosować przeciw 
niemu szereg podejrzeń o charakterze na wskroś 
policyjnym, błysnąć nakońiec tak wysokim ob­
skurantyzmem, że W dziejach dziennikarstwa ca­
łego świata trudno znaleźć podobny przykład.

„Czyż potrzeba, woła autor tego artykułu, 
lepszego usprawiedliwienia naszego stanowiska, 
jakie zajęliśmy względem kwestji polskiej, jak 
uroczystości lwowskie, a między innemi przyto­
czony przez nas bezwstydny wiersz niejakiego 
Zigmunda Krasińskiego!. (sic) Skoro tylko zawiał 
przyjaźny wiatr od Wiednia, skoro tylko zamy­
dlono oczy Polakom obiecankami, a zaraz orga­
nizatorowie demonstracji, arystokraci (a nie ja­
cyś tam demagodzy), urządzają szereg najzu­
chwalszych obelg dla Rosji.". ....

Przytoczyliśmy dosłownie ten ciekawy ze 
wszech miar ustęp, dowodzący, do jak wyso­
kiego stopnia dochodzi nieuctwo u redaktorów 
Nowoje Wremia. Dziennik ten, propagator i 
rzecznik idei wielkości Słowiańszczyzny, nie zna 
‘ednego z uajpierwszych poetów tejże Słowiań­
szczyzny, z bezczelnością niesłychaną zwie go 
.niejakim Żigmundem Krasińskim', nie wie, że 
twórca Irydjona nie żyje już od lat dwudziestu 
przeszło i inkryminowany wiersz uważa za nowy, 
świeżo napisany na uroczystość, o której mowa 
Godni uczniowie Katkowowskiej logiki, redakto- 
rowie Nowoje Wremia uważają przy tem za sto­
sowne, za myśl w tym wierszu zawartą, wezwać 
przed kratki mściwego trybunału cały naród 
polski, czyniąc go odpowiedzialnym zą to, co 
się stało przed dwudziestu kilku laty.

Leez nie dość na tem Zaznaczywszy tak 
jaskrawo swe nieuctwo, autor artykułu przerzu 
ca się na pole nikczemnych, poziomych insynna- 
cyj, których wstydziłby się najpodrzędniejszy po­
licjant: „...Pragnąć należy, woła, w imię inte­
resów ogólnych, ażeby tó wszystko, co zamie 
rzają i gotują Polacy, stało się głośnem, żeby

-  . ' - I . *  t  / _________________  * L i   -  *

skarżenia? Niech jeden fakt jakikolwiek zacytu­
je przeciw Polakom królestwa Polskiego! Insynu­
ować wolno wszystko z czołem wytartem, ale i 
denuncjant musi dowieść ; Nowoje H remia. niezu­
pełnie pojęło w tej mierze swoją rolę Oskarżaj­
cie, gdy takie postawiliście sobie godne was za­
danie, ależ dowiedźcie przynajmniej choć jednego 
faktu!

Lecz rzućmy Nowoje Wremia a przejdźmy 
do innych gazet. Zdarzyło się, że właśnie w 
chwili zuchwałej i bezwstydnej napaści Nowoje 
Wr< miâ  inny dziennik, bardzo czytany w Rosji, 
Ge.łos, wystąpił z poważnym, dobrze napisanym, 
a nadewszystko do pewnego stopnia przyjaznym 
nam artykułem W  artykule tym zastanawiając 
się nad położeniem Polaków pod rządem austija- 
ckim i pruskim. Gołos dochodzi do wniosku, że 
jeżeli- okoliczności się nie zmienią, to Poznańskie 
w krótkim czasie straconem będzie niepowrotuie 
nietylko już dla narodowości polskiej, ale dla ca­
łej Słowiańszczyzny. Autor artykułn z pewnym po­
ważnym bólem o tem mówi, bólem, za "który mn 
wdzięczni jesteśmy.. Wobec tak groźnego faktu 
germanizacji n&jrdzenniejszyeh, najstarszych w 
cywilizacji ziem słowiańskich, Gołos tym razem, 
jak dziennik uczciwy, wznoszący się nad poziom 
namiętności chwili, radzi pogodzenie się, poje­
dnanie dwóch narodów, które los spoił ze sobą.

T&ka jest treść artykułu Gołosu. Niepodoba- 
ło się to innemu organowi rosyjskiemu, Peters­
burskim Wiedomostiom. Wystąpiły one przeciw 
Gołosowi ze słowami pełnemi gwałtownej złości 
i gniewu ślepego, a zazdroszcząc Nowemu W re­
mia, rzuciły na nas pełną garścią insynuacji i 
podżegań.

„ Gołos, woła autor artykułu, wziął w swą 
obronę Polaków, to jest to, co logicznie i natu­
ralnie skazane jest na śmierć. Chce on pogo­
dzić naród martwy z żywym t. j' rzeczy nieda- 
iące się nigdy pogodzić. Wobec widocznego nie- 
przyjaźnego nam usposobienia Polaków, zamiast 
przygotować nas do obrony, Gołos radzi nam 
rzucić się w objęcia nieprzejednanego wroga. 
Czas jednakże zrozumieć, że gdy twierdza go­
tuje się do oblężenia, załoga poczyna od tego, 
że sama niszczy przedmieścia; nie namyślając 
się wiele i nie rządząc się nierozumną litością, 
znosi i podpala wszystkie drewniane chaty, 
wszelką zgniliznę, wszystko, co niema w sobie 

co z zewnątrz przyczepiło się do murów 
twierdzy, a z czego nieprzyjaciel mógłby sko­
rzystać przy ataku.

Polacy pęwiadają_ nam przez usta swego
pieści, o jakichś nowych proy^ktoch j>ałak4eh‘ -poety, że gotowl nas zJtesK w Jednym uścisku—

Odprawa prasy warsz twskiej dana prasie 
mo kiewskiej.

Znana jest czytelnikom naszym koresponden 
cja lwowska Moskiewskich Wied. o obchodzie 60* 
letniej rocznicy powstania listopadowego. Prawie 
słowo w słowo taka sama korespondencja ze 
Lwowa pojawiła się w Nowoje Wremia. Ramię 
do .ramienia z tenii, dwoła dziennikami stanęły 
Pietiersburgskie Wiedpm. w walce przeciw nam. 
W obronie naszej stanął zaś tylko jeden Gołos. 
Prasa warszawska zrazu milczała, bo miała usta 
zamknięte. Ale widocznie rządowi moskiewskie­
mu zależy nie na poróżnieniu, ale na pogodzeniu 
obu narodów, skoro pozwolił zabrać głos w tej 
sprawie dziennikom warszawskim. I oto co na­
pisał W iek :

„Od niejakiego czasu, niektóre z pomiędzy 
dzienników moskiewskich, zaczęły się znowu zaj­
mować nami, po większej części w sposób sta­
nowczo nieprzyjaźny. Przyzwyczajeni do tego, 
przekonani, że dziennikarskie artykuły moskiew­
skie nie mają i nie mogą mieć żadnego prawie

przeniknęły’  do prasy moskiewskiej i żebyśmy 
znowu nie zdrzemnęli się na wzór Gorczakowa! 
Życzyć należy, żeby nakoniec wykryte były te 
machinacje (jeżeli one rzeczywiście istnieją, a co 
potwierdzają lieżne objawy), i żeby więcej świa­
tła padło na charakter stosunku miejscowych 
władz moskiewskich do całej tej sprany, do na­
stroju ludności. Uroczystości lwowskie, to wy­
borne dla nas ostrzeżenie. Tak, jest to ostrzeże­
nie. Wszystko jedno, kto nam je daje, — tem 
lepiej, że je mamy od partji skrajnej, od fana­
tyków, gdyż partje skrajne i fanatycy mają tę 
nieocenioną wyższość, że nie udają, nie jezttitują 
(sic!), ałe mówią otwarcie o wszystkiem. Nie n- 
lega więc wątpliwości, że nieprzyjaźń istnieje, i 
to nieprzyjaźń jadowita."

Zaprawdę, ubliżeniem jest odpowiadać na ta­
kie poziome, niegodziwe zarzuty, pełne fałszn i 
ukrytej złości. Garść starych weteranów, ludzi 
wiekowych zebrała się, żeby w kółku własnem 
uczcić fakt przed pięćdziesięciu laty zaszły, w 
którym oni czynny udział brali, podzielić się 
wspomnieniami i wypić kielich na cześć idei, pod 
której sztandarem walczyli. I cóż w tem tak 
zdrożnego ? Uroczystość ta miała charakter cał­
kiem prywatny, nic w niej nie było manifesta­
cyjnego i politycznego. Zresztą działo się to we 
Lwowie, w Galicji, gdzie miejscowy rząd nie

<Jzyż nie czas, żebyśmy się przygotowali na przy­
jęcie wroga, oblegającego naszą twierdzę pań­
stwową, żebyśmy oczyścili w dziedzinie boju du­
chowego Wszystko, co ją otacza, a co jest bez 
nadziei?"

Pismo to ’ zapomina, że narody nie gi­
ną, że my żyjemy pomimo wszystkiego, i że 
z literaturą, sztuką, językiem, cywilizacją 
naszą i siłami żywotnemi, nie lękamy się 
śmierci z niczyjej ręki.

Odpierać zresztą nikczemne podejrzenia 
nie jest naszym zamiarem. My mamy przed 
sobą cel wytknięty, drogę działania bardzo 
jasną.

Stać przy tem, co jest nasze, w cichej, 
mrówczej pracy organicznej, goić rany nie­
ustannym trudem, a nie rozdrażniać ich, 
myśleć, uczyć się, pracować ciągle, nieustan­
nie. Z tej drogi żadne dziennikarskie artyr 
kuły nas nie zepchną." .

Tyle Wiek Ostatni ustęp jego artykułu wy­
drukowaliśmy dużemi czcionkami dlatego, że i w 
Wicku jest wydrukowany dużem, bijącem w 
oczy pismem

W spito łoiiteii Mratap.
{Sprawozdanie ankiety teatralnej, wybranej przez 

Bodę administracyjną fundayi Skarbkowskiej)

I.

Powołana pismem J. E - J* ©. księcia kura­
tora fundacji śp. hr. Skarbka z d- 16. h. jp. i r. 
ankieta, mająca na celu wypowiedzenie zdania, 
który z kompetujących o dzierżawę tutejszego te­
atru, a mianowicie czy p Jan Dobrzański, ezy 
też p. Adam Miłaszewski daje większą rękojmię 
dobrego prowadzenia sceny polskiej we Lwowie, 
zgromadziwszy się dnia 21. b. m i r. w gmachu 
teatralnym nr. 17, piętro I. poruczyła mi, jako 
referentowi, przedstawienie sprawy, w odezwie 
J. O. księcia kuratora do rozstrzygnięcia poda­
nej, mające słnżyć ankiecie za podstawę do dal­
szych obrad.

Czyniąc temu poleceniu niniejszem zadość, 
przedstawiam rzecz na podstawie aktów Wydzia­
łu krajowego jako władzy, do- nadzorowania fun­
dacji śp, hr. Skarbka powołanej , sprawozdań te­
goż Wydziału, składanych z czynności swych 
sejmowi i drukiem ogłaszanych^ sprawozdań ste­
nograficznych serjmn, tudzież pism, przez kurato- 
rję ankiecie udzielonych

W.r.  1864, gdy pp. Nowakowski i Srno- 
chowski ustąpni z ayrtikcji sceriy polskiej, c k 
namiestnictwo, wówczub' j fundacją hr. Skarbka 
zawiadujące, oddało dyrekcję p. A. Miłaszewskie- 
mn, który prowadził ją  do począfku r. 1872.

Z dyrekcją p Miłaśżewskiego miała się rzecz 
jak ntetępńjfe: .

1)  Dnia 26. stycznia 186G 1. 89 c. k. na­
miestnictwo zapytuje Wydziału krajowego o zda* 
nie co ‘do obecnego stanu lwowskiej sceny pol- 
•kiej z powodu prośby dyrekcji tej sceny o sub­
wencje z fundacji hr. Bkaźbka.

Wydział 'krajowy w odpowiedzi z d. 2. mar­
ca 1866 1. 332 pisze, iż zdaniem jego obecny

[stan W 9 ńłe Bttfcółhie od- 
' powiada wymogom publiczności, zaczem scena 
nie zasługuje dotąd na nazwę „sceny dobrej." 
Głównym brakiem jej są niedostateczne siły słu­
żące tej scenie do obsadzenia tragedji i wyższe­
go dramatu, a w szczególności brak artysty do 
ról pierwszego bohatera i artystki do ról dra­
matycznych pierwszorzędnych/ Niemniej daje się 
dostrzegać niedostateczność sił do zupełniejszego 
i dokładniejszego obsadzenia wyższej i niższej 
komedji, niedostateczność ta jednak objawiła się 
więcej co do ról podrzędnych. Nakoniec należy 
podnieść brak odpowiednich, śpjewaków i śpie­
waczek do obsadzenia wodwilow i krotochWil* 
Wydział nie kładzie jednak tych niedostatków 
wyłącznie ńa karb ówczesnej dyrekcji i przyzna­
je „iż się. dają dostrzegać jej usiłowania i zabie­
gi około podniesienia sceny.* Proponował więc 
udzieienie subwencji w kwocie 5000 złr.

2) W piśmie z d 15 kwietnia 18ć9, do Wy­
działu krajowego wystosowanem, członek tegoż 
Wydziału^ zarazem jego zastępca w Radzie ad­
ministracyjny fund&cgi hr Skarbka, p. Oktaw 
Pietruski, donosi Wydziałowi, iż na jedńem z po­
siedzeń tejże 'Rady j .  q  kurator ■ wniósł, aby, 
gdy kontrakt ° , m-zedsiębioratwo sceny \ polskiej 
z p. Mił&szewskim kończy się z Wielkanocą 1870,
już teraz pomyśleć o d&lszem jej wydzierżawie­
niu i w tym celu ,P°stą,wiłv wniosek, aby przed-

I I .  łtn rtrt. » .  • . ł f l lr t i i ła i t T A i - - ' -siębiorstwo nadal wypocić p. Miłaśzewakiemu. 
Na przedstawienie P- ^etruskiego" oduczono 
sprawę; ale na jednem z następnych posiedzeń 
Rady administracyjnej (z d. 5. kwietnia) prze­
wodniczący ks. kurator wznosił swój wipos®k 
poprzedni. P Pietruski bronił *njsady rozpisania 
konkursu i żądał ułożenia warunków mających 
służyć, czy to do konkursu czy to Ao .kontraktu. 
Zwraca przy tej sposobności p. Pietruski uwagę 
Wydziału na tę okoliczność,, że prowadzenie dy­
rekcji przez p, ifiłaszewskiego nie jest tego ro­
dzaju, iżby już. powiedzieć można, że on jest naj­
lepszym dyrektorem, „bo. co do tej dyrekcji, gło­
sy y? pub£cząpś(9 P| podzielono, a chociaż adres 
około 80 mieszczan lwowskich mówi za p. lli-

łaśzewskim, tó przecież lńfie poważne i powoła­
ne głosy oświadczają się przeciwnie". Prosi więc 
p. P„ aby Wydział krajowy, któremu służy kon­
trola nad sceną polską, zarządził co za stosowne 
uważa.

3) Jakoż Wydział krajowy na mocy uchwa­
ły swojej z d 16. kwietnia 1869 .1. 4.600, w pi­
śmie do kur&toiji wystosowanem, „nie chcąc dziś 
wchodzić w ocenienie wszelkich stron dodatnich 
i ujemnych sceny polskiej we Lwowie i rozbie­
rać okoliczności i przyczyn, które spowodowały 
stan naszej sceny, nie może uznać w zamiarze 
kuratoipi pozostawienia i nadał dyrekcji p. Miła- 
szewskiemu bez konkursu s k u t e c z n o ś c i  i 
z b a w i e n n o ś c i  d l a  s c e n y  p o l s k i e j ;  
oświadcza się więc za wolną konkurencją; w ra­
zie zaś gdyby pominięto konkurencję, pozostawia 
wszelką odpowiedzialność za takie postępowanie 
kuratorji i Radzie adminastracyjnej a zastrzega 
reprezentacji kraj a powzięcie decyzji, jaką Za sto­
sowną uzna “

4) Na pismo to odpowiadając kuratoria d 
24. maja I8t.9 1 491 powołuje na dowód, iz sce­
na jest dobrą, zdanie Wydziału krajowego, dane 
c k. namiestnictwu w piśmie z 2. marca 18 6 6 
1. 332 (powyżej sub. 1. przytoczone), w którem 
(wedle zdania kuratorji) Wydział, pomimo nie­
których braków ówczesnej sceny, ,.jak najchlu- 
bniej oświadczył się o staraniach teraźniejszego 
jei dyrektora p. A. Miłaszewskiego celem po- 
dzwignięcia sceny polskiej z opłakanego stanu i 
upadku, w jakim się w czasie objęcia przez nie­
go znajdowała" — następnie zaś pisze, że wnio­
sek kuratora co do przedłużenia kontraktu p. Mi- 
łaszewskiemu na sześć lat, musiał być z  jego 
strony uznaniem zasług tegoż dyrektora; w koń­
cu zaś na dowód, iż nie sam uznaje te zasługi 
dyrektora, przedkłada odpis memorjału, podpisa­
nego przez mężów znakomitych zasług na poln 
wiedzy i literatury."

Memorjał ten z d. I m a j a  1869 pisze o 
p. Miłaszewskim, ii „pojął zadanie swoje tak na 
Mónie jak za sceną, bo dźwignął sceDę narodową, 
albo właściwiej mówiąc, odżywił dobre jej tra­

dycje, a dla nadania jej odpowiedniego stanowi­
ska narodowego umiał uczcić położone dla niej 
zasługi i do nowych pobudzić, i w tym celu zgro­
madził grono uczonych i znawców i ogłosił kon­
kurs do nagrody za najlepszy utwór dramaty­
czny z funduszów własnych". Następnie memo- 
ijał zwiera prośbę do kuratora, aby „utrzymał 
i poparł całą swoją usilnością obecną dyrekcję, 
bo uważamy ją za odpowiednią tak pod wzglę­
dem artystycznym i technicznym, tak w stosun­
ku do publiczności, jak co do wewnętrznego za­
rządu i Btanowiska jej do literatury drmatycznej. 
Czego dzisiejszej scenie brak jeszcze, to przy­
niesie czas i wypróbowana energia i niezłomność 
charakteru dyrektora, który tylko czasu potrze­
buje, aby na wyższym stopniu postawić rozpo­
częte dzieło."

Podpisani na memoriale -.„Leszek Dunin Bor­
kowski, Ksawery Godebski, Wincenty Pol, Jan 
Aleksander Fredro, Leopold Starzeński, Włady­
sław Bolesław Koziebrodzki, dr Mikołaj Lipiń­
ski, dr. Feliks Strzelecki, Franciszek Waligór­
ski, Apollo Nałęcz, Korzeniowski, Aureli Urbań­
ski i Wojciech Urbański.

5) Wydział kr. odpowiada na to pismo ode­
zwą do kuratorji z d 24. czerwca 1869 1. 7872 
broniąc rozpisania konkursu, jako drogi najwła­
ściwszej , a co do przesłanego w odpisie memo- 
ljału czyni uwagę, że do Wydziału kr. wniesio­
no inny memorjał z d. 5. czerwca t r. „liczne- 
mi a ważnemi podpisami opatrzony."

Memorjał ten podano do Wydziału krajowe­
go d. 17. czerwca 1869. Podpisani- na nim u- 
ważają za „środek , który zamyka w sobie mo­
żliwość polepszenia artystycznego stanowiska 
sceny polskiej we Lwowie rozpisanie publiczne­
go konkursu.. Konkurs publiczny otwierający lu­
dziom powołanym pole do ubiegania się o scenę, 
nastręczający sposobność żądania jak najpewniej­
szych rękojmi i stawiania jak najkorzystniej­
szych dla dobra sztuki warunków — rozstrzy­
gający w końcu sprawę tak ważnej instytucji 
jawnie i w obliczu opinii — jest jedyną drogą.

od której w obecnej chwili spodziewać się nale­
ży podniesienia teatru polskiego we Lwowie."

„Niebyłoby może stosowną rzeczą wdawać 
się tu w ocenianie szczegółowe dzisiejszego stanu 
teatru lwowskiego i wartości jego kierownictwa. 
Faktem wszakże pozostanie, że teatr lwowski 
pod obecną dyrekęją nie odpowiada stanowisku, 
jakie w rzędzie scen polskich zajmować może i 
powinien, że dalekim jest od owego stopnia, 
jaki przystoi wyższej artystycznej instytucji. Me­
morjał kończy się wyrażeniem „silnej ufności, że 
W . Wydział kraj. w uznaniu wielkiej wagi te­
atru lwowskiego jako instytucji estetycznej i na­
rodowej i w poczuciu zadania swego jako wła­
dzy, powołanej do opieki nad tą instytucją, ży­
czenia, zawarte w tem piśmie pod rozwagę wziąć 
i spełnić raczy.

Podpisanych na memorjale osób trzysta kil­
kadziesiąt. różnych warstw społecznych, stano­
wisk publicznych i zawodów, z których tylko 
powszechniej znane wymienię:

Kazimierz z Siecina Krasicki, Włodzimierz 
Dieduszycki, K. Dzieduszycki, Kalikst ks. Po- 
niński, Józef Pajączkowski, Witold Dunin Bor­
kowski, Teofil Pietruski, Rnssocki, Konstanty 
Tchórzńicki, dr Jozafat Zielonacki, Filip Zar 
leski, Karol Wild, Szymon Kr&wczykiewicz, Ju­
lian Horoszkiewicz, Alojzy Boberski, Apolinary 
Stokowski, dr. Ksawery Iuske, Henryk Schmitt, 
Adam Asnyk, Adam Bełcikowski, Jan Lam, Ka­
rol Widmann, Władysław Łoziński, Tadeusz Ro- 
manowicz, -Kazimierz Chłędowski, dr. Włady­
sław Wisłocki, Lucyan Tatomir, Jan Dobrzański, 
di’ Filip Zucker, dr. Jekeles, zgoła około 3u do­
ktorów różnych fakultetów.

Dodać także winienem, że pod d. 5. kwie­
tnia 1869 wniesiono do ks kuratora podanie z 
d. 1. kwietnia „Obywateli miasta Lwowa, za­
pewniających, że głos, jaki tu podnoszą, jest wy­
razem życzeń przeważnej części ludności mia­
sta* — o pozostawienie dyrekcji p. Miłaszew- 
skiemu. Podpisów 73.

Jest wreszcie pismo z d. 18 czerwca 1869,



Kurjer Warszawski mniej ostro odpowiada, 
w każdym jednak rażie tak ' śmiało, jak nigdy 
dotąd prasie warszawskiej-pisać nie wolno było. 
Przytacza on cary artykuł Oołosu, - gromiący 
Mosk. Wied., a od siebie, dużemi czcionkami do 
daje taki ustęp : .

uznała za „skompromitowanych" w wypadkach 
powstania z r. 1863, zmuszeni zostali do sprze­
dania swych własności Moskalom albo Niemcom, 
którym jedynie rzeczony ukaz przyznał prawo 
nabywania własności w obu tych prowincjach.-  
O wartości tego ukazu tak pod względem poli-

go za pomocą osiedlenia żywiołu rossyjskiego. 
Dlatego w objćśnieniach swych do ukazu rzeczo­
nego dołączonych rozporządził, aby pierwszeń­
stwo przy nabywaniu sprzedawanych przymuso­
wo majątków polskich mieli ci Rosjanie, którzy 
jako zajmujący się regulowaniem stosunków wło

1881 r. koncert z przedstawieniem amatorskiem na
dochód ubogich chorych. Komitet dokłada wszelkich 
starań, aby wieczór ten wypadł ku ogólnemu zado­
woleniu i słusznie żywi nadzieję, że publiczność nie 
odmówi licznego poparcia szlachetnemu celowi, w 
jakim koncert powyższy będzie urządzony. Bliższe

,Z  naszej strony dodajemy : - 
Petersburskie Wied. zapominają, że- naród 

posiadający swoją bistorję i literaturę,  ̂to nife 
szmat bielizny, z którego gdy znak zdejmiemy, 
staje się już strzępem „do niepoznania,..

' Naród, który myśl jasną, potrafi rozprze­
strzeniać w poezji, sztuce, naukach, żyje pomimo 
wszystkiego i żadne wołania dziennikarskie nie 
uśmiercą tego, co,wbrew niepizyjainym okolicz­
nościom, żywotności swojej dowodzi pracą ciągłą 
a owocną w skutkach." , * ■ ■

Sprawy krajowe.
Znowu się rozpoczyna nowa era róźnoro 

dnych ankiet.
Ankieta s z k o l n a  z takim rozgłosem roz­

poczęta budzi coraz mniej interesu gdyż 
pomimo udowodnionych braków w zawodzie 
szkolnym niema wielkiej nadziei aby sejmowi 
przedłożono jaki kolwiek projekt do zasadniczych 
reform. I tak biedny kraj Wydawać będzie na­
dal miliony bez należytego pożytku dla ludności 
szczególnie wiejskiej.

Ankieta czyli wedle brzmienia urzędowego, 
komitet krajowy dla podniesienia przemysłu nu­

t o w e g o  w Galicji odbędzie 14. stycznia 3 po- 
edzenie w Tarnowie Ponieważ dla komitetu 
!go ze strony sejmu wydzielono pewną dotację 
ięc sprawie tej niedają upaść a ponieważ kilku 
iteresowanych gorąco się nią zajmują, przeto 
•awdopodobnie za pomocą jakiegoś banku przyj­
dę do skntkn spółka producentów i magazyny 
aszem zdaniem uajważniejszem zadaniem spółki 
rłoby wpłynąć na rząd, aby przy uchwalenie 
idatku od nafty jak najbardziej ochraniał nasz 
rzemysł krajowy bez wygórowanego obciążenia 
dności — szczególniej biedniejszej.

Z kolei przychodzimy do ankiety celem zba­
wia potrzeb i podniesienia p r z e m y s ł u  Nie- 
iemy do jakich praktycznych celów ankieta ta 
ijść może; skład jednak ankidty, w której 
ronię niema ani jednego przemysłowca (bo p, 
iotr Miączyński jest kupcem) niewielką napawa 
as otuchą, aby z jej obrad wyszła rzetelna po- 
iOc dla naszego przemysłowca, który wobec ob­
aj konkurencji, własnego niedołęztwa, lenistwa 
nieudolności a więc drogości robotnika, i braku 
ąpitałów w coraz większą wpada nędzę.
* I jeszcze jedna ankieta! Wiadomo że w marcu 
z. za inicjatywą namiestnika zwołana była ankieta 
la zbadania przyczyn upadku h a n d l u  zbożo -  
•ego. Owoż obok tego, że z grzeczności dla 
p. S o c h o r a  i K ł a n d y ’ego mówiono po nie- 
uecku, że pp. • Sochor i Klaudy bardzo wiele o- 
iecywali w sprawie zniżenia taryf kolejowych, 
3 ówczesny prezydent miasta nie pojmując na- 
ret ważności składów zbożowych dla miasta, 
rzeciw tymże się oświadczył, rezułtałem obrad 
pch było zupełne zero. Niezadługo, bo d 
2. stycznia ma się znowu nowa zebrać ankieta, 
tórej przedłożone -będą następujące kwestje: 

i. Czy i w jaki sposób dałaby się w obe- 
ńych stosunkach ekonomiczno-finansowych prze 
rowadzić uchwała ankiety zbożowej z r. 1879 
założeniu składów zbożowych -we-Lwowie ?- 

Czy i w jaki sposób dałyby: się wyzyskać 
becne konjuktury targu pieniężnego ■ dla. przy- 
porzenia rolnictwu taniego .kredytu na meiio- 
acje? i i ... - •

3. W jaki sposób dałoby się zapewnić ke- 
zystne i regularne zbywanie produktów rolnych 
falicji tak na targach austrjackich jak i zagra- 
icznych ?

A gdzież podziała się najważniejsza kwestja, 
westja zniżenia taryf kolejowych, które są naj­
równiejszym powodem utrudnienia naszego han 
ilu zbożowego Czy może z grzeczności ją ubito 
ak jak w Kole sprawę- przeniesienia zarządów 
colej owych lub na razie. znacznej ich części do 
a-aju? v •''

Obawiamy się bardzo, ,by .wszystkie te an- 
aety nie były ęzczym"lblićhtrem bez żadnej dla 
crajn korzyści. Dotąd bowiem wiele radzono, a 
uc nie zdziałano.

Ziemie polskie.
Z  Litwy pisze Dzień. Pozn. o ukazie 

z d. 22. gnidnia 1865. W d. 22. b. m. upłynęło 
piętnaście lat od chwili ■wydania owego hanie­
bnego ukazu, w skutek którego nie wolno roda­
kom naszym na Litwie i Rusi nabywać własno­
ści ziemskiej, w  skutek którego dalej w ciągu 
dwóch lat licząc od efaia wydania takowego,

tycznym, moralnym jak i ekonomicznym mówili­
śmy już niejednokrotnie, wykazując szkodliwość 
jego nietylŁo dla rozwoju rzeczonych prowinćyj 
ale i dla samej Moskwy. A nietylko my Polacy 
uważaliśmy go i uważamy za haniebny, sromo­
tny i szkodliwy, ale cała niemal prasa zagrani­
czna a przynajmniej ta jej część, która jeszcze 
rozbratu z  poczuciem moralności j  sprawiedliwo­
ści nie zrobiła, takież samo zdanie i opinię mą 
» nim Co wjęcej prasa moskiewska, jakkolwiek 

jednej stroiły odurzona pragnieniem unifikacji 
państwa a z drugiej skneblowana cenzurą, raz 
po razie, podobną "opinię o ukazie z d ‘2 2. gru­
dnia 1865 r. wypowiadała. Sam Wieszatiel Mu- 
rawiew uważał go za nieodpowiedni i w chwili, 
gdy takowy wydanym został, odezwał się o nim 
do swych bliższych przyjaciół w sposób następu­
jący : Nigdybym nie zdecydował się na wymoże- 
nie na rządzie takiego środka, mając na uwadze 
wszystkie przeszkody i zapory, na jakie musi na­
potkać w swem zastosowywaniu; ale kiedy ten 
środek ma moc prawa, to wykonawcy jego po­
winni pamiętać, że od sposobów urzeczywistnie­
nia go w życiu zależy ich cześć albo hańba."

Przypuszczenie czci mogło powstać tylko w 
głowie Wieszatela — za to wzmianka o hańbie 
była trafną, bo istotnie z podobnie nikczemnego 
ukazu, zapoznającego nie tylko wszelkie ludzkie 
ale i ekonomiczne i polityczne zasady, nic inne­
go prócz hańby i sromoty dla rządu moskiew­
skiego i jego na Litwie i Rusi wykonawców 
nie mogło wypłynąć. Zapewne też nie z innych 
pobudek, lecz w świadomości tej konsekwencji i 
szkodliwości ukazu rzeczonego domagał się były 
jenerał-gubemator wileński a dziś warszawski 
enerał Albiedyński zniesienia takowego Na- 

próżno jednak; interes bowiem osobisty działa­
czy na Litwie i Rusi wziął górę nad interesem 
państwa i ukaz rzeczony w całej swej mocy ist­
nieje jak niemniąj kontrybucja, nałożona na ma- 
iątki ziemskie w rękach Polaków znajdujące się, 
która podobnie jaz ukaz z dnia 16. grudnia 
1865 roku jest haniebna, w najwyższym niespra­
wiedliwa a zarazem i samej Rosji nie przy­
nosząca najmniejszej korzyści.

Uznają to już po części sami Moskale, dla 
czego też spotykamy się w prasie moskiewskiej 
og czasu do czasu z ciekąwemi pod tym wzglę­
dem wynurzeniami. I  tak znajdujemy w najśwież­
szym numerze dziennika Rosja bardzo cenny w 
tym względzie artykuł tak samej redakcji jak i 
koiespondeację rolnika Moskala z Litwy. W  nich 
choć ani redakcja dziennika Ros a ani jej kore­
spondent z Litwy nie uderzają na rzeczony ukaz 
i tylko skutki, jakie zeń na Litwę spłynęły, przy- 
pisują „intrydze polskiej," to przecież każdy nie- 
uprzedzony, wiedząc, jaką rolę odgrywa we wszy­
stkich stosunkach moskiewskich owa „intryga 
polski-," wie doskonale, gdzie źródła złego szu­
kać. Źródło to niewątpliwie w samym ukazie i 
działaczach moskiewskich plądrujących na Litwie 
Lecz mniejsza o to, dość że tak redakcja dzien­
nika Rosjo ,jak i korespondent zgadzają się na 
to, że obszerna ta prowincja znajduje się dziś 
pod. względem ekonomicznym jakby w śnie le- 
targicznym, karmiąc się z roku na rok nadzie­
jami A tymczasem cel rzećzonego ukazu wzmo­
cnienie ńą Litwie ■ żywiołu moskiewskiego wcale 
się nie urzeczywistnił, bo nabywcy majątków pol­
skich Moskałę zniszczywszy nabyte majątki", o- 

jpuścili je i poszli, zkąd przyszli to jest do 
Moskwy. Pozostali tylko Niemcy rozpościerając 
i panosząc się z krzywdą nietylko tubylców ale 
i Moskali. Wobec tego wszystkiego Rosja o- 
świadcza, że po długich wahaniach, po bacznej 
rozwadze przyszła do przekonania, że ze wzglę­
dów politycznych, moralnych i ekonomicznych 
należy czem prędzej pomyśleć o zaprowadzeniu 
równości wobec praw cywilnych, tak pomiędzy 
moskiewskimi jak i, polskimi właścicielami ziem­
skim1', choć cp do ostatnich z zastrzeżeniem o ile 
na, to, pozwala polityczny, stan prowincji. Ukaz i  
d. 2-2. grudnia 1865, mówi dziennik ten dalej, 
jest główną przeszkodą do wprowadzenia na Li­
twie wszelkich dobroczynnych reform obecnego 
sławnego panowania cara.

Tak oto konkluduje dziennik Rosja, a pomi­
jając jego zastrzeżenia i niedomówienia, dla nas 
waznem jest to, co mimo tego wypowiada, a co­
śmy po tylekroć już mówili, tj. że ukaz ten jest 
pod każdym względem haniebnym, a zabija wszel­
ki ekonomiczny rozwój Litwy. •

Nie mniej ciekawem jest, co pisze korespon­
dent Rosji, o którym wyżej wspomnieliśmy. Opo­
wiada historję nabywania majątków polskich 
przez Moskali, i jak nabywszy je, czem prędzej 
wbrew intencjom rządu ztamtąd się ulotniłi 
Rząd, wydając ÓW osławiony ukaz, miał, jak

ściańskićh poznali i zżyli się z ludem, i apy ku­
piwszy majątki, w nich zamieszkiwali. Nie mó­
wiąc już nic o tem, że żaden z nich z ludem się 
nie zżył, a tem mniej lud z nimi, bo lud ten nie 
ma sympatji do Rosjan, mimo to w rzeczywisto 
ści nie oni mieli pierwszeństwo, ale najprzód 
najwyżsi dostojnicy, nawet tacy, którzy w życiu 
swem Litwy nie widzieli,: dalej ci, którzy znaj­
dowali się, jak zwykle mówią, przy wielkim oł­
tarzu. a więc czynowajcy z biura jenerał-gnber- 
natorów, Czynownicy rozmaitych stopni, nieraz 
nawet najniższych.

Nabywanie zaś szło gładko — na to nie 
trzeba było pieniędzy, bo cena kupna rozkłada 
się na długoletnie raty a obok tego przychodził 
jeszcze rząd w pomoc pożyczką, ku czemu urzą­
dził bank, zaopatrzywszy go na ten cel pięciu 
milionami rubli I wobec tego wszystkiego co 
się stało ? Oto — że tylu a tylu działaczy na­
było tyle a tyle majątków, do tej chwili w rę­
kach polskich pozostających, że tylu a tylu do­
stało na nie pożyczki z banku owego, i że wy­
ssawszy wszystko, co tylko wyssać się dało z 
rzeczonych majątków, ulotnili się z nich wraz 
z pożyczką, której spłacić ani im tię śniło i że 
tam, gdzie miał zakwitnąć żywioł rosyjski - 
dziś ruina i pustki, świadczące jedynie o głupo­
cie i nikczemności rządu rosyjskiego. Nie dopiął 
zatem celu, jaki sobie zamierzył, a jeżeli jedno­
cześnie zamierzał zniszczyć tę prowincję pod 
względem ekonomicznym, to ma zupełny, najzu­
pełniejszy sukces, a w tym względzie wiarogo- 
dne świadectwo przyniósł znany memorjał jene­
rała Albiedyńskiego. Wobec zatem takich świe­
tnych owoców i rezultatów czasby było znieść 
ów haniebny ukaz, którego piętnastoletnia pra­
ktyka wykazała, jak jest pod każdym względem 
dla samej nawet Rosji szkodliwym, za czem na 
rządzie rosyjskim mniejby jedna sromota spo­
czywała.

H a  ie is t o ia  i z w i s e m
Dnia 29, grudnia.

*  Termometr wskazywał dziś 4 stopnie ciepła. 
Niebo pochmurne, chwilami deszcz pada.

* Panna M arilla, której występ w roli Magda­
leny w dramacie „ Głośna sprawa zapowiedziany 
był na dzisiaj, z powodu nagłego zasłabnięcia wy­
stąpić nie może —rolę jej odegra pani Nowakowska.

* Posiedzenie Rady miejskifej odbędzie się we 
czwartek dnia 30. grudnia 1880 r. o godzinie 6tej 
wieczorem.

* i - Józef Sowiński, oficer czwartego pułkn 
ułanów, bratanek jenerała Sowińskiego, żołnierz za 
księcia Konstantego, zmarł dnia 23. b. m. w 74 
roku życia.

* Dr. Maksymilian Karcz znany powszechnie w 
naszem jnieście lekarz, członek komisji dla oględzin 
sądowo-lekarskich, autor kilku rozpraw popular­
nych, zmarł nocy dzisiejszej po dłuższej chorobie 
na zapajenie płuc. Zmarły liczył lat około 48.

* Z miasta. Ulica Zamarstynow-ską, a zwłaszcza 
ta jej część, która' jest -ńajbłiżej miasta, należy do. 
^najbardziej upośledzonych ulic. Oprócz znacznej 
liczby szynków, w których zwłaszcza w dnie świą­
teczne odbywają się „bale" dla wojskowych niż­
szego stopnia, znajduje się kilka lokali, o których 
przyzwoitość rozpisywać się nie pozwala, a które 
sieją -zgorszenie i demoralizację w około. W czasie 
takich „balów“ mężni obrońcy ojczyzny z damami 
u boku zajmują chodniki, i „bez pardonu" spychają 
spokojnych przechodniów do błota, a co gorsza, że 
nft zdarzyło nam się nigdy widzieć policjanta w 
tej stroiiie, którfego pomocy w‘ danym razie zażądać 
by' moitfd, -Zwyćźaj Wyrębywania chodników ze 
śniegu nie jest widdeżnie znanyta na tej ulicy, a 
zostawia go mę w patryarchalny ąposób, dopóki nie 
zmieni się w błoto, w którem po kostki w dnie 
słotne się brodzi Wzdłuż parkanu pod 1. 20 na 
przestrzeni kilknnastu kroków usuwa Się ziemia ha 
chodnik, a niezgartywana nigdy, utworzyła bagno, 
przez które przejść absolutnie niepodobna Jeźll się 
doda do tego, że rano, kiedy ludzie pracy spieszą 
się do swoich zajęć, nie mogą przejść, gdyż cho­
dniki zajęte są przez kobiety wiejskie, które obju­
czone koszami flegmatycznie lezą i spychają prze- 
ćhodzącyeh w błoto, to dziwić się należy, że są 
jeszcze tak odważni lnb nieszczęśliwi, którzy w tym 
tym zapadłym kącie mieszkać muszą.

Czyżby na to nie było rady?
Elconomkl. Dowiadujemy się, że Wydział pp

wszyscy ci rodacy, których miejscowa władza wiadomo, na celu złamenie tam żywiołu polskig- Ekonomek, urządza w pietwszych daiach styeznń
_   ■ f - r . - . y r  .  ' ..................................■ " * * *  '  ■'-*  ■■■"

szczegóły podamy później.
* Odczyt o spisie ludności. W piątek, d. 31.

b. in. o godzinie 6. wieczór, w sali ratuszowej, 
mieć będzie p. Tadeusz Roriiańowicz odczyt publi­
czny o spisie lndnośei. Wstęp do sali i na galerje 
bezpłatny. Ze względu, iż we Lwowie główna czyn­
ność, t. j. wypełnienie tak zwanej karty oznajma­
jącej oddaną jest w ręce samejźe ludności, bo w 
ręce wynajmujących pomieszkanie i właścicieli di 
mów, byłoby bardżo póżądanem, ażeby publiczność 
wzięła liczny udział w tym odczycie, którego eełera 
jest wyjaśnienie pfzepisóW ustawy i rozporządzenia 
o spisie ludności.

* Podziękowanie. Komitet pomnika ś. p. Artu­
ra Grottgera, wyraża niniejszem najserdeczniejsze 
podziękowanie Przewielebnemu konwentowi 00. Do­
minikanów, za urządzenie uroczystego nabożeństwa 
z powodu odsłonięcia pomnika, — dalej Szanowne­
mu pann dyrektorowi Karolowi Mikulemn i towa­
rzystwu chórn męskiego za wykonanie muzyki, — 
nakoniec Wielebnemu ks. dr. J. Siemieńskiemu za 
piękne i podniosłe przemówienie.

* Przeniesienia. Minister sprawiedliwości ze­
zwolił radcy sądu krajowego w Nowym Sączu, Elia­
szowi Haleczko na przeniesienie do sądu krajowego 
w Krakowie.

* Mianowania. Prezydent sądu krajowego wyż­
szego w Krakowie zamianował Apolinarego Sikor­
skiego, wysłużonego sierżanta w 57mym batalionie 
obrony krajowej, kancelistą przy sądzie krajowym 
w Krakowie. — Krajowa Rada szkolna zamiano­
wała rzeczywistymi nauczycielami szkół etatowych: 
Michała Solakiewirz.n w Rzeszowie, Apolinarego 
Staszewskiego W Dobromilu, Karola Wolnego w 
Mnikowie i Michała Makucha w Chrzanowie ; zaś 
rrzeczywisteml nauczycielkami: Teklę Borowiecką i 
Annę Doenger, pierwszą w Chrzanowie, drugą w 
Zboiskach.

* Nasze personale kolejowe, w  dziele „Stati- 
stische Nachrichten von den Eisenbabnen des "Ver- 
eines deutscher Eisenbahnverwaltungen fttr dąs E- 
tats-Jahr 1878“ znajdujemy następujące daty : Ko­
leje w cesarstwie niemieckiem zatrudniały w roku 
etatowym 1878, 132.162 urzędników (4’2 ‘/o na ki­
lometr) i 136.733 robotników z dzienną płacą (4‘4* p* 
na kilometr), razem więc 269.185 osób (8,6u/„ na 
kilometr), przy kolejach zaś w Austrji było w tym­
że czasie zatrudnionych 51.692 ur^ęduików (2'9 7, 
na kilometr) i 73.338 robotników z dzienną płacą 
(4*1 "/„ na kilometr) razem 125.030 osób (7'0"/# na 
kilometr). Z tych cyfr widocznem jest upośledzenie 
kolei austrjackich pod względem personalu. Uderza 
szczególnie stosunkowo mała liczba urzędników. 
Czyżby n nas był brak ludzi zdolnych do posad 
przy kolejach ? Gdzieżtam mamy ich podostat- 
kieni — ale w skutek pomnożenia personalu zniży­
łyby się dywidendy akcjonarjuszów. Oto powód, dla 
którego w Niemczech przypada 4 * 2 personalu 
urzędniczego na kilometr, u nas zaś tylko 2-9°/(),

* Redakcja „Neue freie Presse" otworzyła w 
kolumnach tego dziennika rubrykę stałą, w której 
w sposób Lajzjadliwszy występuje przeciwko wszel­
kim moralnym i materjalnym interesom kraju na­
szego, bezczeszcząc zarazem wszystko, co jest nąj- 
świętszem i najdroźszem uczuciom naszym.

Z obowiązku przeto przestrzegania kraju przed 
wrogami jego, nazwać mnsipiy czynem ^łiepatrjoty- 
cznym, a, nawet krajowi, wrogim, któby u nas od 
Nowegp roku trzymał Jifeue fre ie . P ieitSe.

* Wiadomości policyjne z dm» 28, grudnia: 
Skradziono : Panu J. K. z trafiki 1. 11 w Rynku 
znaczny zapas tytoniu i oygar. — Panu H. _L. z 
wozu przy ul. Adamowej czerwoną skórzaną torbę 
z kwotą 20 zł. 34 c.. —j Służącej T. S. 1 25 ul. 
Słoneczna 5 sznurków korali.

Straż policyjna przytrzymała czeladnika: złotni­
czego Borucha P. za podejrzane posiadanie meopra- 
wionego brylanta ważącego 8 karata.

Złożono w policji czarną ręczną torebkę skór­
kową i różaniec znalyziony ua ul. §karbkowskiej.

Pan K. T. znalazł na ulicy Majerowskiej czar­
ny skórkowy jjugilares z kilka zł. i kluczykami.

Pani E. S. zgubiła, kołnierz tu makowy pan T. 
P. w drodze, z Kulparkowa do Lwowa pugilares bron- 
zowy, w którym znajdował Bię jego paszport, kon­
trakt, złota szpilka i kartka depozytowa na 140 na- 
poleondorów.

—  Tarnów, 24. grudnia. (Sprawa miejska)  
Adherenci obecnej Rady miejskiej twierdzą, że skład 
itejże był rzetelnym wyrazem wszystkich interesów 

potrzeb i tak harmonijnie dobranym, że bezsprze­
cznie Rada ta stanowiła /pierwszy początek ciała 
obradującego ze spokojem i p o w a g ą  według form 
parlamentarnych.

O iłe zaś ta Rfrdaj ż gmitty zała-

podane do ks. kuratora, artystów ówczesnej sceny 
polskiej- z - próśbą o przedłużenie kontraktu p. Mi- 
łaszewskiemu,. zwracające uwagę ne swą na tu­
tejszej scenie pracę, zespolenie się z publiczno­
ścią,- tudzież że ze zmianą dyrekcji przysżłoby 
im może opuścić tę scenę, i gdzieindziej na nowo 
dopiero zdobywać, stanowisko i ophiię. — Ar­
tystów ! artystek podpisanych '33. *

Dyrekcję otrzymał i nadal p: Miłaszewski. 
Mija rok 1870.

6) W r. - 1871 -sprawa- sceny polskiej we 
Lwowie staje się; przedmiotem rozpraw W sej­
mie na posiedzeniu 23.; H  sesji, m  peijodu, 
dnia 16. października, podczas obrad nad budże­
tem. (Sprawozdania stenograficzne z r. 1871 str. 
25—29 z owego 23. posiedzenia.) ■

Sprawozdawca komisji budżetowej, poseł dr 
Zyblikiewicz, wniósł przy. pozycji 41, tyczącej 
się dotaćji dla teatru polskiego:

„Poleca się Wydziałowi krajowemu, aby na 
mocy przysługującego mu prawa czuwał ściślej 
nad sceną polską we Lwowie" — poczem dodał:

„Do tego wniosku powodowała się komisja 
tem że, jak wiadomo, niegdyś tak świetna, kwi 
tnąca scena polska, dziś jęąt na upadku i dla 
tego przedstawia,- ten wniosek do uchwały Wys 
Izby, ażeby Wydziśł krajowy ściślej przestrze­
gał tej sceny; aftby w tym celu miał także i 
całe poparoie ze strony w. Izby, pomimo, b 
Wydział krajowy ma Już nałożony obowiązek 
czuwała łiad sceną polską już z samego kon­
traktu, to potrzebuje przecież tego poparcia ze 
strony W. Izby, ażeby podnieść tę juz obeoale 
podupadłą scenę.”

Poseł i (jzł. W. Oktaw Pietruski zabraw­
szy głos,-upatruje w poleceniu „ściślejszego czu­
wania* pewien zarzut, uczyniony Wydziałowi, 
tłumaczy Wydział, „a za wezwanie do ostrzej­
szej kontroli na przyszłość* — mówi p Pietru- 
ski —- składam- niniejszem -'' komisji podziękowa­
nie, i z calem sercem przyłączam aie do jej wnio­
sku. Istotnie scena polska we Lwowie nie zasłu-

;uje ia tę nazwę. Jakoż słuszność miał p. spra­
wozdawca, gdy powiedział, że ta scena: obecnie 
w bardzo złym znajduje się stanie. Wpada to; na 
pierważy rzut oka, gdyż oprócz kilku talentuw 
które się tu jeszcze błąkają, nie zasługiwałby już 
Wcale teatr nąśz obeqńie na uazwę sceny w- ar- 
.tystycznem tego słowa znaczeniu."

Poczem p. Pietruski przedstawia pokrótce 
historję polskiej sceny we Lwowie, & następnie 
mówi o scenie od 1864 r. za dyrekcji p. Miłar 
szewskiego Przy tej sposobności mówi o -opinii 
Wydziału co do sceny polskiej, złożonej namie­
stnictwu w piśmie z 2 marca 1886 1- 322 (po­
wyżej sub 1. wymienionem), i o propozycji udzie­
lenia dyrektorowi subwencji w kwocie 5ooo złr. 
z funduszu fundacji, „w nadziei, że dyrektor po- 
diwignie scenę". Nadzieja ta — mówi p Pie­
truski w sejmie — okazała się jednak płonną. 
Scena nie podniosła się, lepsze siły ubywały, a 
scena coraz bardziej upadała."

Następnie przyehodzi mówca do r. 1870, w 
którym kończył się sześcioletni z p. Miłaszew- 
skim kontrakt Przy tej sposobności wspomina o 
zajętem przez Wydział krajowy stanowisku, o 
przedstawieniach czynionych kuratoiji, aby kon­
kurs rozpisana (pisma Wydz. kr. przytoczone 
sub 2 1 8), tudzież o zaohowaniu się członków 
Wydziału, którzy wówozas zasiadali w Radzie 
administracyjnej na posiedzeniu tejże Rady, gdy 
sprawa dalszego kierowniotwa teatrem miała być 
rozstrzygniętą. Na tem posiedzeniu ozłonkowie 
Wydziału kr. -  mówi p. Pietruski — oparli aię 
jak najusilniej pozostawieniu teraźniejszej dyrek­
cji, przy scenie polskiej, przytaczając, i i  od niej 
niczego się Już spodziewać nie można, że w jej 
ręku teatr polski koniecznie upaść musi. Człon­
kom Wydziału kr. opierali się jak najusilniej o- 
becni reprezentanci miasta, a gdy przyszło do 
głosowania, kurator, jako przewodniczący, przy 
równości głosów rozstrzygnął na rzecz p. Miła- 
szewskiego."

Mówca wspomina dalej o walce jaka się to­

czyła między publicznością lwowską o to, kemu 
oddać dyrekcję, przytacza ustępy z memorjałów, 
wniesionych ao Wydziału kraj. i do kuratoiji 
(przytoczone powyżej sub 4 i 6), i zwraca uwa­
gę, że wobec tak sprzecznych opinij ludzi powa­
żnych i reprezentantów miasta Lwowa o tej sa­
mej sprawie, Wydział krajowy nie mógł stanow­
czo obstawać przy swojem zdaniu.

„Jestem tedy wdzięczny komisji — kończy 
p. Pietruski — jeżeli nas wzywa z naciskiem do 
ściślejszego nadzoru nad sceną lwowską, i proszę 
W. Izby, aby wniosek komisji przyjąć raczyła. 
Wtenczas bowiem Wydział krajowy opierać się 
będzie mógł na najwyższej powadze kraju, i u- 
żyć wszystkich środków, ażeby scena polska sta­
nęła na stanowisku, odpowiednem jej zadaniu. 
(Brawa.)

Na uwagę posła Dąbrowskiego, który zga­
dza się, że scena nie jest taką jak być powinna, 
ale niekoniecznie temu winna dyrekcja lecz i pu­
bliczność, nieuczęszczająca do teatru, odpowiada 
sprawozdawca Zyblikiewicz, że niedlatego scena 
zła, że publiczność do teatru nie uczęszcza, lecz 
przeciwnie, publiczność do teatru nie uczęszcza, 
ponieważ scena jest nadzwyczaj licha, nieodpo- 
wiadająca wymogom sztuki, artyzmu i Bmaku e- 
stetycznego, których publiozność _ma prawo żą­
dać ; jednem słowem, nieodpowiadająoa swemu za­
daniu.

Podczas głosowania seim zamienił większo- 
śoią głosów wniosek komisji budżetowej w u- 
chwałę, zatem polecił Wydziałowi krajowemu 
ś c i ś l e j s z e  nad s c e n ą  p o l s k ą  czuwanie .

7) Stosując się do tego polecenia, Wydział 
na posiedzeniu z dnia 31. października 1871 u- 
chwalił powołać komisję znawców do zbadania 
stanu sceny polskiąj..i orzeczenia, czv jest dobrą 
czy nie do komisji powołani zoBtali pp. Wi­
talis Smochowski (ojciec), Jan Al. Fredro, Aga- 
1 tbń Giller, Władysław Łoziński, Witołd Dunip 
Borkowski, dr. Józef Sermak i Juliusz Starki, 
o czem uwiadomiono kuratoiję.

Zbadawszy stan sceny polskiej, komiaia wy­
kazaław złożonym memoijale:

„1) że repertoar 'sceny polskiąj we Lwowie 
nie odpowiada słusznym wymaganiom; 2) że dy­
rekcja nie pojmuje wcale swego zadania, ani pod 
względem dobrego uącenizawania v i obsady ról, 
ani pod względem utrzymania jedności i Całości 
sztuk na scenie przedstawianych; 3) że stały 
personal sceny lwowskiej nie jest wcale zadawa­
lający, a ze strony dyrekcji nie widać usiłowań, 
aby go znakomitszemi siłami wzbogacić^ 4) że 
wpływ sceny na publiczność niema żadnego wyż­
szego znaczenia, i że publiczność posiadająca 
smak wykształceńszy jest do teatru zrażona 
kończy zaś rzecz temi słowy:

Dajemy zatem jednogłośnie orzeczenie ua* 
stępujące:

„Zważywszy wszystkie wypowiedziane tu u- 
wagi, nie wahamy się wypowiedzieć naszego głę­
bokiego • i sumiennego przekonania, i® Obecna 
scena lwowska nie zasługuj® na nazwę dobrego 
teatru i nie odpowiada potrzebom stolicy" 
(Memorjał komisji z d 29 listopada 1871 i. 
18076 i , Sprawozdanie z czynności Wydziału 
xa; za czas od sierpnia 1871 PO koniec lipce 

1872 sąjmowi złożone i drukiem ogłoszona itr. 
58. 1. 16164 z r. 1872.

Jak widać z protokołów JcomiaJi, hr. Fredro 
nie brał w niąl udziału-

Na tefl podstawie * orzeozenia komisji, Wy­
dział krąjf uwiadomił kńratorię pismem z d. 12. 
grudnia t87l 1, 1807CO zdanie komisji i oświad­
czył, iż dznał, że „jest wolnym oa obowiązku 
wypłacania subwencji w kwocie 4200 z łr , dopó­
ki Scena/znowu do dobrego stanu nie zostanie 
przywróconą, postanowił więo wstrzymać dalszą 
wypłatę^’ *

W odpondedzi na to pismo donosi kuratorja 
d- 24. styozifift »872 1. 1480 między iunemi, że 
ona w porozumieniu z dyrekcją teatru powołała 
takie znawców: pp. Teofila Pietrnskiego, W. 
gmoebowskiego, Fredrę (syna), prof. Małeckiego

twiała sprawy miejski#, to ju i tozliczn#
korespondencje. Naiwnem zaś jest twierdzenie, 2e 
władze autonomiczne i polityczne nie by(y nuione 
skargami i rekursami, —  naiwnem powtarzam,, bo- 
i któż miał z temi skargami występować? jeżeli 
zwykli skariyciele, którzy poprzednie Rady miej­
skie obalali, komiąje i likwidacja* uawet za wpły- 
WŁm ministra rodaka sprowadzili, - obecnie przy 
władzy stoją, tej władzy kor.wUlsyjaie się trzymają 
i WBzelkieh sił dobywają, aby jdj z swoich rąk nie 
wypuścić! Czy może miała występować ze skargami 
mniejszość teraźniejszej Rady, która tyle przykrych 
doświadczeń od wrogiej większości doznała? Ona 
tego nie zrobi, bo nie bawi się w donosy, bo wie 
o skutkach, iź zawsze się to skrupi na bieduej 
gminie, która koszta komisyjne płacić musi. Oua 
tego nie zrobi, chóć ma setki, faktów ku temu, bo 
brudy te nie chce po "za dom wywlekać.

Cóź to za stosunek prawny uporządkowała ta 
teraźniejsza Rada z przedmieściami Grabówka i 
Strusim.'. 1 jakiż, to ich mąjątek Ujęła w swfy-za­
rząd ? Oto przedmieścia te pońiadały pewny kapita- 
lik w papierach wartościowych, od których proceuta 
pobierały na własne potrzeby. Po nastaniu autono­
mii chciała gmiua miejska ściągnąć te papiery do 
kasy miejskiej, a p. Kaczkowski jako ówczesny 
wicemarszałek a potem marszałek Rady powiatowej 
bronił ich i nie dozwolił, aby te papiery w kasie 
miejśkiej złożone były! Obecnie zaś przyszedłszy 
dó władzy i przy gminie miejskiej i Widząc pustki 
w kasie, zarządził znowu tak, U przedmieście Stru­
siu a przegrawszy rekurs w Radzie powiatowej i w 
Wydziale krajowym, papiery te w kasie miójskiej 
złożyć musiało, gdy przeciwnie przedmieście Gra 
bówka widząc jaki los spotkać miał Strusiuę, któ­
rej papiery Rada miejska następnie sprzedać i na 
bieżące potrzeby obrócić uchwaliła, —  swoje obli­
gacje po dziś dzień u siebie ukrywa. Gdyby się w 
tę operaąję finansową ńie był wdał Wydział krajo­
wy, który na sprzedaż tyoh papierów swoje v.to 
położył _  naówczas byłby .ten stosunek prawinj 
z przedmieściem Strusiną, o którym przechwalca 
trąbi — rzeczywiście na wieczne’ czasy uporządko­
wany.

W jaki sposób zaś uporządkowała teraźniejsza 
Rada stosuuek do Kąsy. oszczędności i jak wskrze­
siła kasę rękodzielniczą, wykazaliśmy w poprzednich 
korespondencjach, a ob#eni( ąadmienłamy, iż takie 
manipulacje tylko w Tarnowie miejsce mieć mogą.

Co się tyczy obeeąegb stanu dróg i j  bruków 
miejskich, to ten jest tąk dobrym, iź Wydział kra­
jowy chciał postawić wniosek w sejmie, aby ode­
brać tutejszej gminie prawo poboru kópytkowego, 
która dochodów z tego prawa nie obracała na ten 
cel, na jaki to prawo gminie nadane zostało. Spra­
wa odebrania gminie tego prawa nie została jesz­
cze ostatećzńie załatwioną tylko zawieszoną.

Tyle skromności okazał zaś przechwalca, ii 
nie wspomniał nic o czystości, porządku, o policji 
targowej, sanitarnej i budowlanej, bo w tych gałę­
ziach zdaje się sam już miarkę przepełnioną wi­
dział i zapewne chciał ją mHCzeni#m pokryć.

— Stosunek familijny. Zaiste trndńy dó roz­
wikłania stosunek familijny! Pewien pan opowiada 
o sobie: „Ożeniłem się z wdową, mającą z pierw­
szego małżeństwa dorosłą córkę, w której zakochał 
się mój ojciec i wkrótce ją  poślubił. Tym sposobem 
ojciec mój został moim zięciem, a moja pasierbica 
moją matką, skoro była żoną mego ojca. W  rok 
po ślubie żona powiła mi syna, który był przyro­
dnim bratem mego ojca a 'zarazem moim wujem, 
skoro był bratem mojej macochy. Żona mego ojca 
została także po jakiniś czaśie matką ładnego 
chłopca, który był zarazem moim wnukiem, jako 
syn,, mojąi, pasierbicy^-Muj»-riaa»-;hyiŁ stakń t mają 
babką, gdyż była matką mojej matki; ja zaś byłem 
jednocześnie mężem mojej żony i jej wnukiem; a 
ponieważ mąż .osoby będft«ąj babką jest naturalnie 
dziadkiem, zostałem więc własnym dziadkiem."

Winszujemy prawnikowi^ któryby miał do prze­
prowadzenia sprawę sukcesyjną wi tej rodzinie.

-  Fałszerze obligacyj. w  Wiedniu odkryto 
przedwczoraj spółkę dwóch mistrzów malowania na 
szkle, którzy wolnomi chwilami zatrudniali się tak­
że malowaniem. .. obligacyj bawarskiego banku 
związkowego. Jedeu z nich 51-letni Antoni Knchen- 
reiter, ‘ rodem z Bawaijł, otrzymał ńiedawńemi cza­
sy tytuł c. k. nadwornego sztukmistrza,' z a arcy­
dzieło malowidła na szkle-. :Drugim w spółce jest 
br. Ernif v. Eck, • rodem’ z- Berlina,^ także bardzo 
biegły w malowaniu na szkle , któremu’ poświęca 
się -z amatofstwa. Od listopada r. 1879 wypływały 
z mieszkania br. Ecka, na czwartem piętrze przy 
Waaggasse, bawarskie obligacje za póśrednictwem' 
trzeciego z spółki, Karola Knippenberga, lat 83 
rodem z nad Neckaru W Bawarjł, agenta teatral­
nego, który miał zadanie spieniężyć podrabiane o- 
bligacje i zadanie to spełniM. przez rok przeszło z ’ 
świetnem powodzeniem. • Wiedeńska policja zawia­
domiona przez bawarski bank, o prezentowanych 
mn z Wiednia do wypłaty fałszywych obligacjach, 
doszła po nitkach do kłębka, od'pomniejszych wek- 
slarzy, którzy na kilkanaście tysięcy marek obli­
gacyj tych posiadali do wykrycia wspaniałego ate- 
ller, wri»  ̂ z masztami '1 *€logafym materjałem w

i dr. Wojddciia Urbąńąjrfdgo, a jńa żttst^pcńw pp. 
Józefa Serinaka, Leopolda hr. Starzeńskiego i 
Ludwika Skrzyńskiego, jaku sąd Artystyczny, n» - 
który włożono obowlązęk obywatalskł. czuwani 
nad dobrem sceny narodowej, a sąd ten nigdy 
nie dał potępiającego dyrekcję zdania, wiec sce­
na prócz małych usterków była dobra, Domaga 
się też kuratorja wypłaty subwencji, dyrektorowi.

Wydział kraj. uwiadamia kuratoiję pismem 
z d. 9- lutego (872 1. 1676, iż przy uchwale swej 
powstrzymującej wypłatę subweacji pozostąjs, 
co do opinii sądu artystycznego czyni uwagę, iż 
ile mu, tj Wydziałowi Wiadomo, „sąd ten nigdy 
nie był zwołanym i to zdaje się być przyczyną, 
że wyroku potępiającego nie wydał."

8) powstrzymańie wypłaty subwencji „spo­
wodował" —■ jak pisze Wydział kraj w przyto­
czone® powyżej sprawozdaniu z swych czynności 
1. 16164 r. 1872 na str. 64. — ’ kuratorję flmda- 
ęji hr. Skarbka do wejścia w układy z ówcze­
snym dyrektorem sceny polskiej względem odstą­
pienia od dalszego przedsiębiorstwa, poczem na­
stąpiło ogłoszenie konkursu w celu wydzierża­
wienia teatru od kwietniej niedzieli 1872 po­
cząwszy Dzierżawę utrzymała Spółka, która 
wziąwszy się energicznie do dzieła, potrafiła już 
w krótkim czasie dźwignąć możnie scenę poi- 
iką z dotychczasowego jej upadku, utworzyć o* 
perę polską i z mir .dla teatru „polskiego zna­
komite siły, Widoczne i pomyślne skutki gorli­
wych usiłowźń nowego przedsiębiorstwa, rokują­
ce lepszą przyszłość dla teatru lwowskiego, spo­
wodowały Wydział kraj. do ponownego zaasy- 
gnowania powstrzymanej subwencji."

Tak się rzecz tńa z dyrekcją p Miłas$ew* 
skiego według aktów urzędowych najwyżsafj: kra­
jowej władzy, do czuwania nad .polską sceną we 
Lwowie powołanej.

R. Miłaszewski ustąpił z dyrekcji wr. 1872, 
a zu-j mi się, że od tego czasu nigdzie Więcej 
nie kierówał sceną, (O, d u)
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fkr|ftrhycp»płert!e etc., co wszystko wraź z trójcą 
fałszerzy, osadzono pod klnczrm. W łustorję tę za- 
mięszany.J«st takie 19-letni syn barona Ecka Pa- 
nreł, który równocześnie w Monachium także uwię­
ziony został. ■•"5fy
r — 2* Złoczowa otrzymujemy smutną wiadomość 
6 zgonie bsrmistza tamtejszego śp. Kizysztofa Strzele­
ckiego któregozwłokf 97.bm. odprowadzono przy nad- 
fcwycaijśde licznym współudziale miejscowej i okoli- 
aznej jrnMieznośei na miejsce wiecznego odpoczyn­
ku. g* jEnguztof Strzelecki, pisze korespondent, 
niegdyś' « i rozległego majątku, izłowiek nieska­
zitelnej Frawości, na starość osiadłszy w naszem 
tnieście, zaufaniem wyborców na godność burmistrza 
powołany, sprawował ten urząd honorowy wśród 
często trudnych okoliczności, z całą znajomością 
rzeczy i z poświęceniem, pozostawił po sobie pa­
mięć obywatela dobrze zasłużonego.

— W fiarw0liń8kiem w Królestwie Polskiem, 
stał się okropny wypadek. Przed paroma miesiąca­
mi na polowaniu, p. p , spostrzegłszy biegnącego 
drogą pięknego wyżła obcego, przywołał go do sie­
bie, locz gdy go chciał wziąść na smycz, pies ngryzł 
go w  rękę. Pan P. nie zważając na to, kazał te­
muż*-samemu psa ranę sobie wylizać, w czem też 
wyi^ł był mu posłusznym. Po powrocie do domu 
znatt iony pies pokąsał psy domowe, lecz potem n- 
spoknił się i potulnie położył się u nóg panu P. Gdy 
popołudniu wzięto go na próbę na polowanie, zastrze- 
lont kuropatwę, zamiast zaaportować, poniósł dalej 
i v  niemi zagrzebał; za powrotem zaczął gonić 
ptaćtwo domowe i zapędziwszy się za niem w pole, 
zniknął. Niebawem nadeszły doniesienia, źe pies ów 
pokąsał w polu bydło i trzodę a następnie zrobił to 
same i w drugiej wsi sąsiedniej. Wtedy dopiero p. 
P. '-zaniepokoi! się o siebie i udał się do lekarza, 
k tó »  mu ranę wypalił., Dziewiątego dnia wściekły 
się«sł1e sztuki trzody i dwie krowy z pomiędzy 
pokąsanych. Pan P. tymczasem, nie czując żadnych 
objawów choroby, po czterdziestu dniach uspokoił 
się zupełnie, w przekonaniu, że już wszelkie nie- 
bezpłeoaehstwo minęło. Atoli straszna choroba obja­
wu ślę dopiero w 9 tygodni po wypadku ukąsze­
nia, Ze znaneml towarzyszącemi jej zwykle sympto­
mami. Pan P. czul nieprzezwyciężony wstręt do 
wodm światła a nawet do wszelkich przedmiotów 
błyukzących, a od czasu do czasu alegał okropnym 
ataktzn, w których wił się ż boleści, nieludzkie wy­
dając głosy. Po jednym takim ataku osłabł zupełnie 
1 ucichł, tak, ż4S4»mownicy i zebrani sąsiedzl my- 
śleli, że już umarł 1 odeszli go w ciemnym pokoju, 
w którym leżał. Tymczasem on po ich odeściu zer­
wał itę, wynalazł pociemku dubeltówkę, wpadł do 
pokoSi gdzie wszyscy byli zgromadzeni, wystrzelił 
z o luf, szczęściem nie trafiwszy nikogo i wy­
biegi wołając: „Żono! żono!“  Zarzucono mu chu­
stkę *a głowę, związano i położono w łóżku, na 
którłńa Jeszcze pięć dni się przemęczył w okropnych 
cier^tenłach, *a®im ducha wyzionął.

— Pojedynek bilardowy w Paryżu. Słynny fran­
cuski karambolista Vignaur grał w tych dniach o 
zakład 10.0* 0 franków partję z Amerykaninem 
Slosson. Grano do 3000 punktów. Slosson, którego 
Amerykanie zamieszkali w Paryżu umyślnie tam 
sprofMtrtcJB, aby się mierzył z francuskim graczem,

do 2958 punktów, w chwili gdy Vignaux 
ył partję. Vignaux uchodzi za najpierwszego 
stę w świecie; a że sztnka, którą uprawia, 
sią  ̂ tego dowodzi okoliczność, że z lekcyj 

prdzie kupił sobie kawiarnię, w której popi- 
po kilka godzin dziennie za opłatą wstępu, 

się on od ięujych sławnych graczów tem, że 
„na pozyćjęj4 nie sprowadza wszystkich 

kul do jednego rogu i nie robi „siadaczów". 
śpartja jest dla niego dobrą, a każdy karam- 
ki przynajmniej na „tryple?4. Różnica 48 pun- 

które przegrał Slosson, nie jest wcale wiel- 
aj zapaśnicy mają odegrać jeszcze jedną par­

tję Grand Hotel11. •
—  ̂ Deportowani sposobem administracyjnym 

m  [ _|ir. Liczba osób deportowanych z Moskwy 
euroflflskiej sposobem tak zwanym „administracyj- 
aym^%ie tylko się nie zmniejsza, lecz owszem po- 
więk, ea się jeszcze ostatniemi czasy. Oczekują tam 
przybicia nowego kontyngentu zesłańców z Warsza­
wy, którymj wm się znąjdować jeden ze zna­
nych yolskich literatów. W  Krasnojarsku liczba de­
portowanych także, wciąż Wzrasta. -Rozporządzenia 
byk. - komitetu^ zwierżchiuczegó, któke przyniosły 
niej a1 nlgę osobom, zostającyn pod nadzorem po­
licji, p Sybeiję ule zostały rozciągnięte wcale, a 
tymc, »em położenie tych osób zasługuje tu na 
wipólesncie bardziej niż gdziekolwiek, ponieważ nie 
otrzyamją one wcale zasiłku rządowego, który wy- 
daje aig stali zostającym pod nadzorem policji w 
guberniach Moskwy europejskiej.

—  dc romansu. Przed kilku dniami 
wykmdf pewien lekarz wiedeński, izraelita, 22-le- 
tnią óókbę bankiera tamtejszego, chrześciankę, z 
którą. oA-AinitMngo czasu romansował, a nawet już 
się bfł oświadczył, ale nie został przyjęty z powodu 
swegj wyznania. Ojciec panienki oświadczył konku­
rentowi, że otrzyma przedmiot swego uwielbienia 
pod -warunkiem przyjęcia wiary katolickiej. O ten 
ikopu| rozbiło się projektowane małżeństwo, ale mi­
łość, :tóra nie zna wyznania, trwała dalej, i osta­
teczny, dla koniecznego zawarcia małżeństwa, dała 
się panienka nakłonić do przejścia na wiarę ży­
dowską, To Się też stało bez wiedzy rodziców pa­
nienką Na kilka dni przed oznaczonym dniem, w 
który*»!*tal się odbyć ślub w kahale, znikła panna 
z dobru Stroskany ojciec szuka przez kilka dni 
Mm, ijrrewcfe zawiadamia policję, która wpada na 
trop f  wynajduje zbiegłą w pewnym hotelu na 
WiedyuŁ przychodzi tam późną nocą i aresztuje 
pannj wraz z jej ciotką, bogatą właścicielką ka­
mienicy, która dla swej siostrzenicy wynajęła mie­

szkanie w hotelu i z. nią mieszkała. Panna się o- 
piera detektywom i oświadcza, że ślub odbył się 
właśnie przed południem. Ojciec panny zawiadomiony 
o tern,- wniósł natychmiast podanie o unieważnienie 
ślubu, a pannę oddano napo wrót ppd opiekę ojca, 
gdzie pozostanie, aż do rozstrzygnięcia procesu.

— Proces baronowej Kaula. Proces sensa­
cyjny, jaki baronowa Kaulla, rozwiedziona mał­
żonka pułkownika Jung, wytoczyła 5 dziennikom 
tutejszym o ciężkie oszczerstwo, rozpoczął śię dnia 
onegdajśzego przed paryskim sądem. Za baronowe, 
która na ter mi a się nie stawiła, wystąpił adwokat p. 
Jolibois, bonapartysta, jako obrońca dzienników a- 
dwokat p. Lachaud. Pierwszy starał się przede- 
wszystkiem o to, aby przez odczytanie listów jej 
syna przedstawić baronową jako troskliwą i czułą 
matkę. Pomyślne wrażenie, jakie wywołał p. Jo­
libois swemi wywodami, w których wcale nie o- 
szczędzał pułkownika Jnng, przedstawiając go jako 
chciwego człowieka, który nie wahał się wyrobić 
dzieckn swemu wolnego miejsca w szkole w Zabern 
pod pretekstem, że na utrzymanie go nie posiada 
funduszów, podczas gdy baronowa wyznaczyła na 
ten cel procent od kapitału 85.000 fr., który zło­
żyła u tutejszego bankiera, osłabione zostało przez 
następną obronę p. Lachand. P. Lachaud bowiem, 
podawszy wykaz majątku baronowej, dowodził, że 
posiadając kapitał 200.000 fr., nie mogła na żaden 
sposób opędzić kosztów zbytkowego życia, jakie 
prowadziła, podejmować podróży, płacić za same 
meble 75.000 fr. a na wychowanie dziecka 4000 
fr., z czego wnosi, że musiała uciekać się do nie­
uczciwych źródeł zarobkowania; dla tego też u- 
waźa wystąpienie dzienników za słuszne dodawszy:

„Nie dość być kobietą mądrą, trzeba także być 
uczciwą; baronowa żądała tego procesu, obecnie więc 
musi także poddać się jego skutkom.“  P. Lepelle- 
tier, redaktor Justice oświadczył następnie, źe pra­
sa nie posiada wprawdzie dowodów na owe oszczer­
stwa, lecz nie wymyśliła też owych oszczerstw; 
podawszy obiegające wieści, działała bona flde. Pra­
sa Jest, dodał pan Lepelletier, klawiaturą, którą o- 
pinia publiczna posługuje się wedle upodobania, 
wtedy mianowicie, gdy chodzi o zdradę. W końcu 
wniósł, aby prasę uznać za niewinną mimo braku 
dowodów, gdyż oszczerstwa te podyktował jej pa- 
trjotyzm. Po dalszych przemowach pp. Jolibois i 
Lachaud solwowano dalsze postępowanie do dnia 
następnego.

W  dnin tym ukończyła się sprawa a ukończy­
ła dość pomyślnie dla dzienników, bo choć uznane 
zostały winnemi, skazano je jednak na dość nizkie 
kary pieniężne. I tak skazano Petit Parisien na 
300 fr., redaktora jego p. Iwana Woestyna na 25 fr., 
a Justice, Intransigeant, Euenement i Mot ćTordre 
każdy na 150 fr. grzywien.

—  Międzynarodową bandę fałszerzy odkryła 
w Medjolanie tamtejsza pobeja. Banda, złożona z 
wyrzutków wszelkiej narodowości, norganizowaną 
jest pod każdym względem wzorowo, w każdej sto­
licy europejskiej ma swoje ajencje dla sprzedaży 
falsyfikatów. Ajenci, czyli tak zwani „szefowie" pro­
wadzą życie na „wielką stopę“ mieszkają w pier­
wszorzędnych hotelach, płacą po książęcemu, trzy­
mają konie i pojazdy, odprowadzają piękne damy 
etc. Władze wpadły na trop fałszerzy przez przy- 
chwytanie, dawniej już za fałszerstwo osądzonego, 
a z Medjolann zbiegłego Włocha, nazwiskiem Bixio 
w chwili, gdy w Bazylei traktował z jednym z tam­
tejszych bankierów o sprzedaż wielkiej ilości renty 
francuskiej. Równocześnie wyśledzono w Turynie 
dwóch i w Florencji także dwóch członków bandy. 
U aresztowanych znaleziono wiele kosztowności, 
znaczne zapasy pieniężne, karty wizytowe z fał- 
szywemi tytułami moskiewskiemi i francuskjęmi jtd. 
Śledztwo trwa dalej, czy. jednak rćszta lałśzerzy 
wykrytą zostanie, przewidzieć nie można, bo uwię­
zieni zacbowąją oporne milczenie.

istnienia swego, t. j. od dnia 1. stycznia swoje ra­
my, i bez podwyższenia ceny prenumeracyjnej bę­
dzie podawać czytelnikom swoim podwójną ilość 
tekstu. Nadto wychodzić będzie przy niem oprócz 
zwykłego bezpłatnego dodatku powieściowego, do­
datek płatny, złożony z najcelniejszych dzieł w dzie­
dzinie muzyki. Pismo to, jedyne w swoim rodzaju 
na cały obszar Polski, powinno liczyć na szczere 
zainteresowanie się ogółu i najusilniejsze poparcie 
którego mu serdecznie życzymy.

Gospodarstwo, przemysł i handel.
Lwów dnia 23. grudnia. ( S p r a w o z d a n i e  

l w o w s k i e j  I z b y  kupi ecki e j ) .  Ceny za 100 
kilogramów paritas Lwów. Weaług jakości:

Pszenica czerwona od 10*25 do 10-40 zł., biała 
od 10 25 do 10 40 zł., żółta od 10 - do 10 20 zł., je­
sienna od —  — do — -•- zł. —  Żyto od 9 50 do 
9*70 zł., nowe od —■*- do — zł. —  Jęczmień 
browarowy od 7*—  do 7 20 zł., pastewny od 6 25 
do 6 50zł., jesienny od — do — . zł. Owies 
od 6 25 do 6 50 zł. — Groch do gotowania od 
®* do 10 -  zł., pastewny od 6 75 do 7 20 zł. 
nowy od —• -  do •— zł. — Wyka od 5 21 do 
6 -  zł. Pób od 9*50 do 11*50 zł. g  Kuku- 
rudza rtara od 7*— do 7*25 zł., nowa od G* 
do 6*25 zł. Rzepak zimowy od 1 l 50 do H 70 
zł., rzepak letni od 10 70 do 11 -  zł. -  Lnianka 
od 10* - do 10 15 zł. -  Nasienie lniane od 11 50 
do 12 25 zł. Nasienie konopne od —*— do 
zł. Koniczyna od 40 — do 50 zł. 
nek od —■ Kmi­

to
zł.

Wiadomości literackie, naukowe i artystyczne.
— Tydzień Tolski, pismo literackie nr. 52. 

zawiera: Od redakcji. — Woły robocze, szkice 
patologiczno-społeczne przez autora .Kłopotów sta­
rego komendanta “(d.) — Za tanio. — Pogrzeby. 
■Szkic etnograficzny podług Grubego. — Pani Sonr- 
di, nowela (d .)- - Kolonia polska w Rnmunii, przez 
Fr. Kśaw. Mroczko. — Kronika tygodniowa. — 
Pracownia rzeźbiarska p, Tadeusza Błótnickiego. - 
Piśmiennictwo polskie, przez W. J. Wdowiszew- 
skiego. — Wiadomości z kraju i ze świata. 
Rozmaitości.

— Tygodnik Powszechny, pismo ilustrowane, 
wszelkim gałęziom literatury, nauce, sztuce i poli­
tyce poświęcone nr. 52 zawiera : Wbrew opinii, 
Szkic obyczajowy, przez Stanisława Grudzińskiego. 
W czas kolędy, wiersz przez Prusinowskiego. — 
Beresteczko i jego przeszłość. — Z ruchu nauko­
wego, przez S. K. - -  Notatki artystyczne,, przez 
Kaz. Grzymałę. — Akademia Umiejętności w Kra­
kowie. V. — Objaśnienia rycin. — Siła przezna­
czenia (Armadale), powieść Wilkie Qollins’a. Tłó- 
maczenie z angielskiego. — Z prowincji. — Złote 
listki. -  Kronika polityczna. -  Rozmaitości, (Rze­
czy społeczne. — Literatura i nauka. —* Teatr i 
sztuki piękne. — Różne.) —' Odpowiedzi redakcji. - 
Bibliografia. — Zadanie konikowe nr. 78. Ry­
ciny : Kolęda. Rysował Ksawery Pillati. — Tycjan 
Veceili. — Jezioro Powldzkie. Rysował z natury 
F. Brzozowski. — Stracone szczęście. — Drogi 
morskie przez kanał Panamski. — Dodatek: Zbieg. 
(La Fugitive) powieść Juliusza Claretie, (arkusz 4).

Na żądanie wysyła się prospekt i nr. na okaz 
bezpłatnie.

— Echo muzyczne dwutygodnik literącko-ar- 
tystyczny, poświęcony sprawom muzycznym, wy­
chodzący *>v Warszawie, rozszerza w drugim roku

do —*• zł. Anyż od — •
-  zł. — Anyż płaski od 36 do 37 
Spirytus za 10 000 litrów procent:
Gotowy od 29 — do •— zł. 
U s p o s o b i e n i e :  Niezmienne.
W a l u t a :  Marek —.—  - Rubel t 20'/, 

Napoleondor 9 37'/, *
W Warszawie wyszedł numer pierwszy Kur 

jera Rolniczego, wydany wcześniej na okaz, w miej­
sce numeru wyjść mającego 7. stycznia. Odpowie- 
diio do przeznaczenia pisma, które najlepiej )kre- 
ślił Jeden z redaktorów Kur jera dr. Juliusz Au w 
„Słowie wstępnem“ , mówiąc,' źe pismo to służyć ma 
„dla tych z pomiędzy pracowników roli, którzy pra­
cując od świtu do nocy, nie mają czasu długo czy­
taniem się zajmować", numer, ten pierwszy, na nie­
wielkich czterech kartkach arkusza złożonego w 
ćwiartkę, przedstawia znaczną stosunkowo obfitość 
i rozmaitość artykułów. Jest tam, oprócz „Słowa 
wstępnego" i rzecz „o dobrem gospodarstwie" p 
J. Slepeckiego, i o „zasiewach mięszanych roślin 
pastewnych" p. M. S. 1 o „gojeniu ran" p. W. S. 
i „zatrudnienia gospodarskie na styczeń" podane 
przez J. Swienczyca, i „rozmaitości" i „rady go­
spodarskie" i wreszcie nawet odcinek, w którym p. 
J. S. z Błonia zaczął drukować artykuł pod napi­
sem: „Gospodarstwo-kłopotarstwo", wedle pamiętni­
ków praktycznego rolnika. Wszystko to pisane jest 
w sposób bardzo przystępny, a co ważna, obok te­
go w sposób wcale zajmujący. O ile redakcja zdoła 
się wywiązać z zadania niesienia prawdziwego po­
żytku sferze czytelników, dla których pismo swoje 
przeznacza, czas tylko okazać może, przyznać je­
dnak trzeba, że początek jej działalności wydaje 
się bardzo obiecującym. <

Wiedeń d. 27. grudnia. Na dzisiejszy targ do­
wieziono wołów galicyjskich i bukowińskich 416, 
węgierskich 1117, niemieckich 511;  zameldowa­
nych z kontumacji na środę 114. Razem 2248 
sztuk wołów.

Płacono galicyjskie i bukowińskie woły 53 do 
58*/, zfr. prima 60 złr.; węgierskie 48 do 59 
złr., prima 60'/, do 61 lL złr.; niemieckie 52 do 
58 złr.

Targ był lepiej ożywiony jak zeszłego tygo­
dnia. Cena o 1 ’/, złr. na 100 kilo wyższa, szcze­
gólnie na ciężkich wołach.
J. Krzysztojowicz; W. Amirowicz & K, Schels.

otwarciem parlamentu. Zaraz zaś po otwarciu 
parlamentu, zażąda rząd upowainieUia do zapro­
wadzenia w Irlandji stopy wojennej. Ponieważ 
Gladstone ma się stanowczo z tą myślą nosić, 
przeto obiega w Londynie pogłoska o rychłem 
wystąpieniu Briglita z gabinetu.

W Wiedniu zwracają ciągle baczną uwagę 
na rozwijające się na coraz większą skalę uzbro­
jenia włoskie Kilka pism tamtejszych powtarza 
doniesienie dziennika włoskiego Sentinella delle 
Alpi, stosownie do którego komitet obrony kra­
jowej zaproponował założenie obozu oszańcowa- 
nego w okolicach miasta Garescio (w Piemoncie, 
w prowincji Cuneo, nad rzeką Tanaro). Wymie-
monemu punktowi przypisują wysokie znaczenie 
strategiczne* Minister wojny jenerał Milon, w 
skutek nadmienionego wniosku komitetu obrony, 
zaprojektował radzie ministrów wybudowanie dro­
gi żelaznej z Cava do Ormeo. Minister robót pu­
blicznych poparł żądanie jenerała Milon. Jedno­
cześnie komitet obrony naradza się nad pyta­
niem rozebrania lub też przebudowania umocnień 
Werony Spodziewają się, że zapadnie postano­
wienie zamienienia Werony na plac broni pierw­
szej klasy, co mocuo oburza sfery wiedeńskie.

Wiedeń d. 28. grudnia. „Pol. Cor.“  do­
nosi z zastrzeżeniem, że gabinet grecki po­
stanowił przecie przystać na projekt sądu 
polubownego, ale pod warunkiem, że mo­
carstwa obmyślą z góry gwarancję do prze­
prowadzenia wyroku jaki sąd wyda.

Bukareszt d. 28. grudnia. Kiedy Bra- 
tiano pojawił się dzisiaj w Izbie, prezydent 
oświadczył, że cała Izba dziękuje Bogu za 
ocalenie jego życia (jednogłośne oklaski.) 
Bratiano dziękuje i powiada, że zamach ten 
utwierdza go w przeprowadzeniu misji, po­
wierzonej mu przez kraj (Długie, huczne o- 
klaski.)

Paryż d. 28. grudnia. Senat przyjął 
204 głosami budżet drchodów wraz z zmia­
nami poczynionemi przez Izbę. Prawica u- 
chyliła się od głosowania.

Petersburg d. 29. grudnia. „Agence 
Russea donosi: Wszystkie już gabinety, z
wyjątkiem Anglii, której odpowiedź jest do­
piero spodziewana, poparły krok Francji w 
kwestji sądu polubownego. Grecja, wybady- 
wana w tym względzie, odpowiedziała, że 
oświadczy się, skoro otrzyma formalne pro- 
pozycje. Porta naradza się, uchwały żadnej 
jeszcze nie powzięła.

Rzym d. 29. grudnia. Baccelli przyjął 
tekę oświaty.

T i i r a i y  Gaz. M  i ostat. wiadomości.
W Paryżu, stosownie do* londyńskiego Globe, 

obiegała podczas świąt-pogłoska, według której 
p. Ferry, a z nim razem minister spraw we­
wnętrznych p. Constans, mieli się podać do dy­
misji Do tej chwili wieść ta nie została potwier­
dzoną, należy zatem prawdopodobnie do rzędu 
konjuktur na domysłach opartych.

** A
W  Irlandji nachyla się sytuacja coraz bar­

dziej do zbrojnego powstania. Wzburzenie umy­
słów w niektórych okręgach wyspy tak jest 
wielkie, iż wybuchu obawiają się lada chwila 
Władze skonfiskowały w istocie kilka transpor­
tów broni, ale kilkanaście innych transportów u- 
dało się Irlandczykom przemycić niepostrzeżenie. 
Niektórzy korespondenci pism angielskich utrzy- 
m że .wkl'ótce 100.000 Irlandczyków stanie 
poa bronią Tymczasem wojśka angielskie stoiace 
obecnie w Irlandji składają się zaledwie z 13 
pułków piechoty, 9 batalionów, między któremi 
dway bataliony gwardii, dalej z 7 pułków jcawa- 
.fJ1* 1 * bateryj artylerji i 3 kompanij inżynie- 

i j  Przeto siły militarne wynoszą tylko 
12.000 ludzi; dowodzi niemi jen Tomasz Steele 
Kząd zamierza doprowadzić siłę wojska do 30.000 
ludzi. Oprócz wojska stoi jeszcze w Irlandji kor 
pus militarnie uorganizowanej policji, liczący o- 
koło 10.000 ludzi.

Z temi siłami rząd mniema, iż da radę po- 
wstaniu, gdyby w razie wybnchło_jeszcze_przed

W teatrze hr. Skarbka 
Dziś, we środę dnia 29. grudnia 1880.

GŁOŚNA SPRAWA
(T J n e  c a u s e  c ó l e b r e )

Dramat w 6 obrazach, przez autorów „Dwóch
Sierót* pp. D’Ennery i Cormon
Początek o godzinie 7. wieczór.

osobowy, o godzinie 5 minet 9 po poiednin peoUg
mięszany.

DO CZERNIOWIEC: o godz 6 min. 50 rano, pociąg po ­
spieszny, o godz. 12 eiin. 10 rano, pociąg mięs sany, 
o godz. l l  min. 10 w nocy mięszany.

DO POD W OŁOCZ Y8K: z głównego dworca; o godz. 6 
rano, pociąg pospieszny; o godzinie 12 minet 30 po 
połud. pociąg mięszany; o god z. 10 min. 81 wieceer, 
pociąg mięszany.

DO STANISŁAWOWA: na Stryj; o godz. 6 min. 67 rano
PRZYCHODZĄ DO LWOWA:

Z KRAKOWA: o godz. 5 min. 40 rano pociąg pospio- 
szny o godz, 9 min. 27 wieczór, pociąg osobowy o 
godz. 11 min. 20 przed południem mięszany.

Z PODWOŁOCZYSK : na dworzec . łówny lwowski o go­
dzinie 10 min. 10 wieczór, pociąg pospieszny, o godz. 
3 min. ŁO rano, pociąg mięszany, o godz. 4 min. 12 
po południu pociąg mięszany.

Z PODWOŁOOZY8K : na dworzeo w Podzamcza : o godz 
3 min. 18 rano pociąg mięszany.

Z CZERNIOWIEC: o godzinie 10 min. 5 wieczór, pociąg 
pospieszny; o godz. 4. min. 5 rano, poeiąg mięszany 
o godz. 4 min. 52 po południn, pociąg mięszany.

ZE STANISŁAWOWA: na Stryj, o godzinie 8 minut 44 
wieczór.

L w ów , z Izby handlowej, 29. grudnia.
I. A k c j e  za s z t nkę .
(bez kuponu bieżącego.)

Kolei galic. Karola Ludwika . . 283 — 286 —
Lwowsko-Czemlow.-Jass. . 172 —  176 —

Banku hypot. galic. po 100 zł. , 297 — 300 — 
kredyt, galic. po 200 złr. 250 255 —
II. L i s t y  z a s t a w n e  za 100 złr.

(bez knponu bieżącego.)
98 40 99 40 
91 70 92 70 
98 40 99 40

102 26 10S 25

Tow. kred galio. 5 pret. w. a. .
n ji »  4 „  „  .
,, ,, „  5 „  okres. .

Banku hypot. galic. 6 prot.
Listy hipoteczne 5 ° ,  wylosow&lno 

z 10®/, premią , . 9 8  - 99
Galie. Zakł. kred. włość. 6 pret. 101 50 108 

m . L i s t y  d ł u ż n e  aa 100 złr. 
Ogólnego rolnioz. kred. Zakłada 

dla Galicji i Bukowiny 6 pret. 92 94
IV. O b l l g l  za 100 atr. 

Indemnizacyjne galicyjskie . 9 8 - 9 9  
Obligacje komun. Zakł. kr. wł. 6% 101 102
Pożyczka kraj. z r. 1878 po 8 pr. 100 50 102 
Losy miasta Krakowa . .

„  „  Stanisławowa
V. M o n e t y ,

Dukat holenderski ,
„  cesarski

Napoleondor .
Półimperjał rosyjski 
Rnbel rosyjski srebry 

„ „ papierowy .
100 marek niemieckich 
Srebro .
Kupony w srebrze .

20 
24 -

6 51
5 53 
9 84 
9 65 
1 57

22
26

5 61 
5 68 
9 44
9 75 

711 20 V4 1 22 l l4 
57 80 58 60 
99 50 100 50 
99 25 100 25

KURS GIEŁDY WIEDEŃSKIEJ. 
Wiedeń 28. Grudnia 1880. 

godzina 2 minut 20 popołudniu.
Losy kredytowe 182.— 
Anglo-Austr. 129.50 
Kolej Kar. Lud. 282.— 
Kolej połnd. 101 — 
Kolej Elżbiety 205.50 
Węg. Nordostb. 147.25 
Węg. obi. p. w zł. 86.25 
Węg. kolej zaeh. 154.75 
Renta węg 6°„ 111.— 
Bankyereln 139.50 
Losy węgier. 107 60

Węgier, kred. ak. 263.75 
Unionsbank 114.50
Nordbahn 24926
Kolej AlflUd. 158.— 
Koląj Lw.-czer. 172.50 
Wied. Comnnal. 117.40 
Gallz. indemniz. 98.50 
Kolej siedmiog. 107.25 
Losy tureckie 18.— 
Ros. rnbel pap. 121 .*/, 
Marki niemieckie —.—

We czwartek dnia 30. grudnia 1880.

P R O R O K
Wielka cpera w 5 aktach a 9 odsłonach E. Scri 
bego — muzyka J. Mayerbeera —  przekład J. 

Chęcińskiego.

Przyjechali dnia 29. grudnia 1880.
HOTEL ZOR^A: K. hr. Lanckoroński z Roz- 

dołu. J. hr. Potulicki z Bobrownik. K. Horodyski 
z Tłnstenka. J. Kreb z Tanrowa. W. Morawski z 
Olesza. J. Trzeciak z Rakowiec.

HOTEL LANGA: E. Schenirer z Wiednia. 
W  Dimzęit z Londynu. E. Leo z Wiednia. J. Gotz 
z Okocima. J. Schlesinger z Wiednia. A. Ulrich 
z Wiednia.

HOTEL ANGIELSKI: Dr, B. Griinhaut z Sa­
noka. B. Wierzchlejski z Wierzbowa. Sz. Vimpiller 
z Sanoka.

HOTEL KRAKOWSKI: B. Olszewski z Sar- 
nik. T. Filipek z Radziecliowa. K. Irantsck ze
Śniatyna.

HOTEL WARSZAWSKI: E. Gros z Często­
chowy.

HOTEL PODOLSKI: A. Pachmarski z Baza- 
nowic.

HOTEL LAZARUSA: M. Mayer z Lubaczowa. 
P. Suchodowski z Morszyna. L. Mayer z Skomo- 
roeb. S. Tannenbaum z Dąbrowy. J. Lichtig z Tar­
nopola, H. Ringel i D. Brings z Drohobycza. M. 
Damazek z Zbaraża.

W ie leń  27. grudnia. 

Powszechny dług pań-
s t w  (za 100 rłr.)

Rent; eżstr. w bank. 5 pro. 
„  wsrebrae 5 „

. . igat po 260 sŁ w e. 4 pr.
^  ISOO » 600 „ „ „ 5 „
i  & m » w  „ „ „ .  .

— 1964 n 190 „ » » • •
Listy aut. do© po lw i* . 5 pr. 
Renta afc>U U F°- * * *

płacą i żąda 
rtr. w. a.

78 05 
78 90 

128 K

ff iS S S S17150 178 -  
1 4 4 - 1 4 5 -  
8790 87OB

Obligtt$e1
Tla 100 złr.)

OsłlcjJifcs................. ....
Bekor tskte

Inne jjłbltcane papiery.
Węgiertt»xe»*Młote6pr.pe 

100 sir. w. a. • . « .
Węgfcmim poi. kol. po 120 «ł.

6 p rozetowa . • • •
Wągier** po', po 100 sir. 
Tareokajpsjos. kol, po 4%fr-

k k is  bankowe. ,
Aegła eąltr: po 900 i lM  A  
BoŁsowł Aot. Oaa. 100 eł. 

ijiędytowy dl* hsndln
i pr*i*ę»tu . . . . .

Zakład k,,  ̂ jfis*. ffiO atr.
Towars. esIcoaTaU.łO-auitr. 

po óOR zJa. « « , .  .

78 iO 
7406 

188-

96 56
17 - 98 —

110 8611110
1M50U7-
1077 6 1 0 8 -

131-* 1 8 1 «
* 7  25 287 76

9888o!s89 —. 
284- t a *  28

•o? m

płacą | tąde,. 
złr. w. a.

Galicyjski bank hipoteczny 
po 200 Ił. . . . . .  

Banku aust.-węgieraldego po
600 złr..............................

Unionsbank po 100 ałr. . 
Yerkehrsbank po w. po 1401|. 
Wiedeński Iłankyerein po 100 

słr. w. a...........................
Akcje kolei.

Albrechta po 200 złr. • * 
Alfcidakiej po 200 *łr. srebr. 
Rlłblaty „ 200 * »
Ferdynanda północnaj po *00 

słr. m. jf. T . •
Franoisaka Józefa po 200 

• . w. a. . .
Kolei gal. Karola Łud. po 200 

ztr. a, k., , , r
Morawsko - Biląaka (central.

po 200 i  r. . . t 
Jiv owako- Czorniow. * Jasaka 

po 200 Sł, . . . , .
Anstr. pił. »»<*• P° 20° *l. ar.

*  „ 1. B . „ 200 „
Rudolfa po 200 <'«*• srebr. 
Siedmiogr. po 200 sł. w. e. ar.
Staatseisenb.-Ges. 200 sł. wa.
80(1',abn po 200 sł. sr. . 
Tramway wied- P° 17,jV^ęgiersko-g»lioyjski (Łnpk. 

PO 200 sir. . . • • •Węgier, pńlnoc.-wsobod. po
200, ajs. srebrem . 

Węgier, aackodn. (Westb.) P® 
900 sir. w, a. ,  ,  , .

114 6011475
134 7618525

189 36

186 — 
24075 186 — 
143-
3 80 -

189 76

7760 
15896168 80
208 —

sssl—
18160 

28160

78 — 
>68 60

9C8S0
Utt
183

1797617395
19526 
24196 
135 60 
143 — 
28060

1007610186^— 9la _31960

146 75

147 95

15460

14860 

147 76 

1 6 6 -

płacą żąda. 
t złr. w. a,

L f s t y  z a s t a w n e  
(za 100 złr.)

Bodencred allg. óster. 5 pr. zł.
„ sp 1. w 39 lat 5 pr. w.a.

Gal. Tow. kred. ziem. 4 pr. wa.
ji r i ** » »Galio, bank liipot. 6 pr. wa.
„ Zakt. kr. wioś 6 n „ 

Bank austr. węg. m- k- 5 pr. 
.  a . w. a. 5 „

Obligacje pierwszeństwa 
kol. (za 100 złr.)

Albrechta po 800 zł. 6 pro, 
. ,»rebr. w. a. . , , , .
AiWldaka po 800 sł. 6 

srebr. w a. . .
Czeska ■ 800 sir. sr. 
Eltbieiy po 6 pro. sr.

-» ent. 1882 6 pr. «r. w.a, 
• * 1870 6 „ i  .
» » 1879 ( ,  i  „

Ferdynanda pól. 6 pro. m.k. 
» „ 5 „ w.a.
» -  » 5 „ srebr.

Gal. K. L. 300 sł. 5 pr. sr. w.a, 
» H ; ein 5 pro« •„ IH. om. 1871 300
„ IV. e. z 800 sł. 6 pi*.

Lwow.»0zer.*Ja8s. I. em. 1885 
800 zl. 9 pro. sr. w. a, .

ł*wow.-Czer.-Jas. U. em. 1801
800 *c. 5 pro. sr. w. a. , 

Lw.-Caer.-JaM. ULem. 1808 
800 sł. 5 pro. sr. W. * .,

pr. 

w. a.

11676 -  
100 100 50
9226 93 25 
98 60 9 9 -

102 60 103 —
98 50 ~
 I _

łO* lOh&S )
!
!|

- i  89 26

90 76 91 ~  
96 -  ~
99 75100 23. 
98 40 98 80

100 60 lo l  
-  -  109 

106- >106 60 
102 60 108 
104 75 105 25 
108 70 104 90 
102—1109 60 
10176109 26

81 — 

93 85

*U3

9160 

9676 

H 75

Lw.-Czer.-Jass. IV. eto. 1372 
800 zl. 5 prc. sr. w. a. . 

Rudolfa po 300 sł. w.a. 5 pr.
srebr. w. a , .................... *

Rudolfa em. 1869 po 800 zł.
6 pro. sr. w. a. . • • 

Rudolfa em. 1872 po 300 zł.
5 pre. sr. w. a. . . .  

Siedmiogrodzkiej za 200 słr.
6 pret. . . . . . .

Papiery loteryjne 
(Bztuka).

Zakład kred. dla ban. i priem. 
Klary po 40 sir. m. k. . , 
Lubmokle prem, po*. . .
F ,vioh po 10 tir. m. k.po 80 ,to* “• tiUDlanslra prem. noś 
Budzińskie m. . “  , * * 
Palffy po 40 słr. m. k. * ]
Rudolfa po 10 sir, m. k. . 
K. 8alm po 40 zł. m. k. , 
Solnogrodzkie prem, p o ł.. 
St, Genoiz po 40 złr. m. k. 
Stanisławowska (połyoaka) 

po 20 zlr. w. a. . , , 
Waldstein po 20 słr. m. k. 
■Windisidigr*  ̂po 80 sł. m.k.

Dewizy 9-mieaięczne.
Berlin 100 mark . . . .  
Frankfurt 100 “ *rk. • •
Hamburg 100 mark . . . 
Londyn 100 fot. szterL . 
Pary i  ioo franków . . .

płacą łąda 
złr. w. a.

8990 9040 

Ł6- 9680

96

9880

9536

9880

83 80 8 4 -

18160183 60 
4060

9660

2 1 -
1760 
80 50
38 60 9 4 -  
89 —! 40 
88 50 8 9 -  
1826 18 76 
5126 6176
39 76 38 86 
49 35 49 76

95
8395

9560 
68 75

87 75 88 60

67 65 67 65 
67 66 67 63 
67 55 57 66 

117 70117 8s 
44 50 48 65

Pociągi kolejowe.
P o d ł u g  z e g a r a  l w o w s k i e g o .

ODCHODZĄ ZE LWOWA:
DO K RAK O W A: o godzinie 10 min. 60 przed północą 

pooiąg pośpieszny; o goda. 4. min. 58 rano pociąg

Usposobienie: spokojne.
Wiedeń, d. 2°. grudnia, 

godzina 10 minnt 46 przed południem:
Akąje kredytowe 288.10 Anglo-anstrjac. 130.80
Kolei Kar. Lud. 284 60 Kolej Połndn. 103 -
Unionsbank . 114 50 Napoleondor . 9 37
Rosyj. banknoty 1 20*/, Usposobienie: sine. 

Berlin, d. 28. grudnia, 
godzina 5 minnt 33 po południu:

Rosyjs. bank. 208 80 Akcje kredyt. 496 60
Lombardy : 175 -  Galicyjskie 121.50
Kolei Rumufi. 55 50 Anstr. banku. 17190

Sasa galic. Towarzystwa kredytowego
Kapuje Sprzedąje 

5°/„ Listy zastawne oprócz kupo­
nów 100 złr. po . . 98 50 99 —-

4“/„ Listy zastawne oprócz kupo­
nów 100 złr. po . 9 2  — 93 —

Lwów, dnia 29. grudnia 1880._________ ;____

C e n a  z n i ż o n a  !
■ y d z i e n  I * o l s k i

Czasopismo literackie artjst, naukowe i społeczne, 
wychod i w każlą seb tę w fo macie **łelkoarkl* 
azowym na porządnym w linowym papierze z OSO 

buą kolo ową okła*ką, 1 Z od igielnym
dodatkiem powieóciowyru.

Z dniem 1 stycznia 1881 roku
staje się najtańszem pismem polskiem.

Warunki prcnnucraly:
A ) N t „Tydzień Polski s»m :

Rocznie we Lwów e zł. 8 —  z przesyłką »ł. 10.—  
Półr czrle „ „ 4 —  „ „ 5.—
Kwart lnie „ „ 2.-r- „ „ 2.50

B) N. „Tyiz eń P.-Iski" z d̂ .dat. powieściowi 
Roczne we Lwowie ł. 10.—  * przesyłką tł. 12 
Półrocznie „ » 5. -  „ „ 6
Kwa talnie „ „ 2 50 .  „  8
Pre nmeratę ual i j  mdsyłać wpmst pod adresem:

Księgarnia Polska
A. D. Bartoszewicza i M. Biernąckiego,

we Lwowie, plac Hal leki, 1. 14-
9

m m  * * * * * * * * a g

Galie. Bank kredytowy
we Lwowie przy ulicy Jagiellońskiej 1. 3., 

podaje do wiadomości, że wszystkie w obiegu znajdujące się

A S I M A T I  K A S O W K i
z 90-dniowem wypowiedzeniem, obecnie po 5°lo oprocentowane,

począwszy od dnia 1. lipca 1880
?dą oprocentowane t y l k o  po 4feł|g°|o z 90-dniowem wypo­

wiedzeniem.
Lwów dnia 2;6, marca 1880. 

s m D y r e k c J  © a
[Przedruk nie bęr i*ie opłacony.]



C t f ó w n y  s k ł a d

Maty clslaej
W  ¥arszałkńwicza

we Lwowie, u lic? Krakowska, liczba 6, 
poleca herbatę:

Imperial kwiatowa pół kilo 4.—
„  oaaraa „ ,  4.—

Sansmika „ ,  8.60
Diamond » » 8 .-
Atelange kwiatowa „ „ 8.—
Familijna „ ,  2.—
Congo ceearika czarna „ 1.60
Wyuiewki z herbat zł. 1.40 i 1.20

B u  z Jamajki, A r a k  z Gos, 
butelkami i na miarę; 

dalej poleca 
wizelkie towary korzenne, cokier, ka­
wę, czekolady, wina, świecy, owoce, 
•ery, bulion, kawior, marony, sardynki 

śledzie i t  p.
H o f fa  w y r o b y  g ło d o w e .

Główny skład
p iw a  b u te lk o w e g o  z browarów 

krajowych i zagranicznych. 
Cenniki izczegółowe na iądanie gfktii. 

_____________________3ę06 17 -?

Wzywam po raz wtóry i ostatni

pana BJl* Jt3.,
w o  L w o w ie ,  aby m dłużną iwo te 
lO l  l ł r .  wraz z zapadłemi oaseizan i 
do dni o ś m ln  zwrócił, gdyś z przeci 
wnym razie _ zmuszonym bęc ogłosić pu 
blioznie, w jaki to sposób kwota powyśs? 
dostała się odemuie do rąk jogo.

We Lwowie, 27. grudnia 18d0. 1—2
A n ton i.

Poiziętoraie,
Wielmożnym PP. dr. Ma­

ksymilianowi Rosnerowi i, 
Edwardowi Krzyżanowskie' 
mn w Buczaczu,  skł lar  
serdeczną p o d z i ę k ę  staropol 
skiem „Bóg zapłać" za troskli­
we pielęgnowanie i zupełni : 
bezinteresowne wyleczenie mnie 

ciężkiej słabości 4146 i -i

Wędzone byd liok i
największego gatunku, skrzynka około 
kilo, 40 szt zł. 1.75, przy odbiorze 3 skrzy, 
nek 50 cji., przy ot biorze 6 skrzynel r.

Podziękowanie.
Wdzięcznością przejęty składam 

pubHczne podziękowanio Wmn p. K o 
dalekiemu, pałkowemu doktorowi we 

Wiedniu, Grabem W .„ 28, który Bonę 
moją, złożoną ciężką i skomplikowaną 
chorobą serca i nerek po kilkamluięcż-1.60 rabatu', franco bez opłaty porto] do

innych kąśdej miejscowości Austro-Wigier za 
zaliczeniem. Są to śledzie smaku delika­
tnego, tak do jedzenia na surowe, jakotei 
przysmarzane ca maśle łub ima. u, a, przy- 
tem o połowę ais.» od -nięsr sic ego, 
a przytem tak samo joty n Opakowa 
nit «  pty kucharskie i lokładne cenniki 

szjfkich ryb morskich i delikatesów 
gratis. 3616 1—1

A. L . B O H R , 
Ottensen, pod Hamburgiem

nem fałszywem leczeniu przez 
lekarzy i na śmierć skazaną i oditą
pioną, sietylko wyratował, ale przez 
twą wielką znajomość rteczy, uezprzj 
kładną energię i troskliwość w krótkim 
bardzo czasie do dobrego stanu zdro 
wia doprowadził.

Prawdziwym przykładem dla in­
nych lekarzy może być pan doktor Ko­
walik), łączący bowiem w sobie' obok 
bystrego poglądu na choroby, współ- 
czucie 1 najdelikatniejszą przychylność 
i obejście się z chorym, miło jest zna- 
ltść w obczyźnie rodaka, który nam 
ratuje iy :ie i zdrowie dri giej nam 
osobjr

Lsięki rięc stokrotne i szczęść 
Boi r! 4146 1—8

Wiedeń, grndnla 18®f.
Jan Łukaaiewicz. t  Z„zawy.

K s n e jo lo w s n y
Ekspedytor pocztowy

i telegraficzny z . Jkaietaią praktyką takie 
do samodzielnego prowadzenia poczty n- 
zdolniony-, poszukuje posady. — Bntsze 
szczegóły pod adresem: "ninistiacj
„Gazety Narodowej1 Lwów. 4098 Ł—8

zł. 88 «t 
„ 46 „

Nąjlepsie Iródło do •■kupna świelr 
a smaessej

D f i* -  M t a w y
poleca szczególnie

Kio la kflo 
Jawa la kile 
Coylon la kilo 
Ceylon Da kilo .
Cube la ST 
Perłowa la Uio .

.  Ilu Jdlc 
8anioa L kilo 
Mooo* arabski la 
przy odbiorze w pocztowych 
wagi netto 4“/. *j®. oclona 
wzzyitkich stacji pocztowych

Astma
Szybko 1 newnie działaj goy środek 
przeciw astmie, przez lekarzy wypró­
bowany i jako niezawodnie skutkują 

zalecony, wysyła za frankowanem 
należytości 2 zł. 50 ot.

3601 3—15
A . Krasoyecz,

■ptaki «  w Gleiehenbergu fS'yrjaj 
Sklai we L w o w i e  w apt. Z.

Br. era, w Krakowie w apt Trau
czy-skiego.

«y»nadesłaniem 
lob 5 mai '

jÓfcEF PADEWSKI we Lwowie
POLECA TANIO W NAJLEPSZYCH GATUNKACH

CUKIER
K A W Ę

MIGDAŁY 
R O D Z Y N K I  

DAKTYLE 
F I G I  

O R Z E C H Y  
CZEKOLADĘ 

POMARAŃCZE 
CYTRYNY 

P O W I D I A  
I ŚLIWKI

H E R B A T Ę
RUM

W I N A
PORTER angielski 

ROSOLISY

L I K I E R Y
B I S Z K O K T Y

BAKALIE
i

P I E R N I K I

K A W I O R
O E B Y

S A L A M I
S A B D T I K I

ŁOSOSIA
TUŃCZYKA

RAKI
TRUFLE

SZAMPIONY
M U S Z T A R D Ę

ŚLEDZIE

Ś W l E t E
MYDŁO

RYŻ
K R U P K I

SAGO
G R Z Y B Y

FARBKĘ
K A R T Y

OLIWF
O C E T

K A P A R Y
MOSKALE

ZLECENIA Z PROWINCJI ZAŁATWIA AKURATNIE ODWROTNA POCZTA

Juz 8. stycznia 18 8 1  odbędzie się ciągnienie
lOOO w ygranych, bog a to  w y p osa żon y ch

losów po 50  ct stowarzyszenia alpejskiego na podarunki na Gwiazdkę
Wszystkie przedmioty wygranyob są wyrobem szkół zawodowych, podległych <•. k. ministerstwu dla handlu 

Wartościowe roboty ■ usycha złotego i srebrnego, broń, koronki, mozaika w stali, drzewie i Kamieniu itp.
I Ę "  4  główne wygrane * * *

1. Główna wygrana: Drogocenne urządzenie pokojowe (według planu p. profesora Storck.)
-rodens, itół, <° krzesełek, rzeźbione w drzewie orzeobowem, ozdobione bogato ornamautyką i figurami niemiecki Renai- 
jance, 8 stóp ’ rysoki ze?ar miastowy, pająk z kutego żelaza, prócz tych wiele innych przedmiotów na posagi.

L o sy  p o  5® ct . wysyła tylko za nadesłaniem gotówki przekazem i 35 ct. na frankaturę i listę ciągnienia 
za 5 zł. 11 losów) naczelnictwo loterji: H. WOTTaWA I. Grabeuhefgasse Ni 4 we Wiedniu.

Przy zamówieniu najmniej 5 losów odpada naleźytość na frankaturę ilistę ciągnienia.
3613 ,--10

Df M Dai I Ki!! Trzy medale zasługi i list pochwalny!!
AJU11UI1 | ! ■  Znakomite powodzenie i powszechne nznanie, jakie zyskały moJe wyroby R 5

1-J osiadł stale

w  D ro h ob yczu
i mięsaka w domu p. DIestlera.

60
86
96
r o ; 
40

w rfytaL 
i franoo do 

sali
oseniem. 8749 41—7

N* żądanie dokładne oenniki. 
Adolf OoldschmUed

handel w Tryeśde.

K a p ita lis ta .
iyozy sobie umieścić S do 5 tysięcy sło- 
tych w. a. na hypotece dóbr ziemskich 
śąda za _ procent otrzymać dogodne po 
mieszkanie, ogród warzywny i kilkanaście 

morgów pola.
Właściciele- ip< wczni z po atówi 

1 rno? skiego, Czor iOwakiaj Złoci 
•kiego 1$J> Brzeźaśikieare zechcą chęt, 
swi , zal*r' 1> ać ^  ' -e« :« X  H . 
poczta TmoSt Ir ' 4126° 1—?

Z m i a n a  l o k a t a .
Mam zaizcsyt zawiadomić Sz. odbior­

ców, że snaDa od lat kilku

FaSrtta w  cypretowycti
prseniesiouą została z dniem 

S . g ru d n ia  h . r . 
z rynku pod 1. 26, na u l. H a lick ą , 

p o d  lic z b ą  S, I .  p ię tro . 
Pomimo śmierci ś. p. Erazma Ptaazyń- 

skiego, nilej podpisany uskutecznia wszel­
kie samówienia tak w miejsca jak i na 
prowicję iak najspieszniej, npraeiąjąc 
Ssan. Publiczność o łaskawe względy.

W  zastępstwie
T Ftunżnkl.

3707 N ak ła d em  l 8
M a r n i  F. H. RICHTERA n  Lwowie,

wyszły z druku:

Tańce salonowe
Praktyczny poradnik dla tańozącyeh.

Cena 80 et. — pod opaską 85 et. 
Zamói.ieuiak prowincji uskuteczniaj się 

najłatwiej przez&zem pocztowym na 86 ct.

10.50 
16— dL 
1 6 - 2 2  
10— 18

12— 20

C. k. nprzyw.

Lampy naftowe
w formii >wiec 

f  zastępują zupinie drogie 
^ świece stearynowe. Oświe- 
* tlenie za 12 godzin 1 ct. 

Cena jednej 30 ęt.
Mniej jak dwie sztuki nie 

wysyła się
Przy odbiorze na tuziny 

najwyższy rabat.
J M. Hasenorlil,

we W iedniu,
uilianstrasse 8 w podwó­

rza na ihwo .

I T 1 I s t o p a m i  b ia łe  1 w
_ | A  * -  M. JC oloraeta d l a  T e a t r u .

W ełniani* KAMIZELKI z rękawami (Jagdgilet) 
Wintyyhl na ióśhct 

wełniane, bawełniane f jedwabne kaftaniki, spodnie, poń­
czochy I Skarpetki, także Cachenez (Chusteczki na szyę)

PŁÓTNA i STOŁOWĄ BIELIZNĘ
w ełkw i wyborni to nojrtmiarkowańseych cenach poleca

F .  B .  B A B D  A 8 Z
we I r W O W I E  tIs a vls kożdola Katedry.

c p o g ą  ^ c x 3 c x = x ^ c
L. 3708. s*̂ I W#Wwl

O h F i e s z e z e n i e .
Gmina miasta s a MBORA licząca pz^eszło lAOuu miesz­

kańców i  mająpą załęgi wojskowej przeszła: 6^0 ładzi,
siedem1 .«■ en werkom J  dj, sędu obwodowe, o, dyrekcji 
skarba i gińmazjttm wyższego, wydzierżawi propinację wód- 
czaną 1 piwną wraz z dodatkiem  gm innym , od tych do 
miasta sprowadzonych trunków, najwięcej ofiaruj, cemu na czui 
od li. stycznia 1881 do '^tatniego grudnia 188? przez 
publiczną licytację, która się odbędzie w ratuszu miejskim 
dnia 5 stycznia 1881 od gHziny 10. przed południem 
p ocz4w szyv '

CJen wywwMłia za to pizeusiębio^stwo ustam^a się na 
3 8 .0 ^  zjfry a wafljnm na 3.8Ó0 złr., które przed rozpoczęciem 

cytnoji do rąk komisji licytacyjnej złożyć się ma.

Zupełnie nieprzemakalne

menżykowy i płaszcze
najlepszej styryjskiej wełny, we 

wszystkich kolorach, szaraczko ym, bru­
natnym lnb czarnym 

Płaszcz na deszcz z kapuzą zł. 7. 
Płaszcz do podróży lub polo 

wania z kapa:
Jenżykof z grubej materji 
Szâ  tok
Guńka lub styryjskie Sacco 
Modne p a le to ty  d a m - 

• k le
Nieprzemakalne stqri|j. kapelusz)
z dobrej, miękkiej w paski gnńki, ni 
der praktyczne okrycie głowy d lu  pu  
n ó w , p a ń  1 da le c i  od 2 zł. 5C

ct. do 4 zł.
Wszelkie gatunki gnńki l etni ej  

j e s i enne j  i zimowej ,  modnycl 
i kartowanych materyj gnniowych, zu - 
pełnie nieprzemakalnej obliczają się 
najtaniej podług metrów, lub dostar 
czarny golowe ubrania natychmiast z 
saliczeniem. 4042 1—8

Johann Giiozberg,
handel sukna w Graz, Styria

Zapłaeę iemu

800 Ił

II

n a  w ło s y ,  zniewalają mn.e do podania do publicznej wiadomości, śe
F I L I P T O W

włosom siwym i wypłowiałym po kilko kr ot nem nśycia wywraca piękny 
naturalny kolor. — P l l ip ś o n ,  nie farbeje, łeoz tylko odmładza włosy, 
które pod wpływem tego znakomitego środka* odzyskują pierwotną barwę. 

C e n a  f la k o n u  1 ztr,, 5 0  et.
gs=> W  a l e n ł i n

najsilniejsze wypadanie włosów w przecis 5 > dwóch tygodni wstriymnje, ce­
bulki włosowe wzmacnia i do wytwarzania i porostu włosów pnbndza. Miej­
sca wyłysiałe nieprzedawnione pod działaniem tego środka pokrywają się 

pięknym włosom. Cały flakon 8 zł. Pół flakonu 1 zł. 60 ct.
Uniwersalny p ł y n  przeciw łupieży.-**

Łnpieł jest objawem chorobliwego etanu skóry, a lekceważenie jej słabośoi 
sprowadza wypadanie Jiwienh rłosów. Uniwersalny płyn jest łft znako­
mitym środkiem, że jeden flakon wystarcza na całkowite usunięcie, łupieżu 

i kosztuje tylko 1 zł.
H i l g r e t i n a .

Po długiem doświadczenia ndało się mi wynaleźć wyborny środek do na­
tychmiastowego farbowania włosów na trwały i piękny kolor czaimj lnb 
ciemny; jest on zupełnie nieszkodliwy i w zastosowania bardzo prosty.

Cena 1 zł.
 Nabyć można oprócz w Zakładzie także w aptekach pp. Ryl­

skiego w Krakswia ; Stechera w Stanisławowie; Jamrogiewicza w Tarno­
polu ; Zgórskiego i Ge rthnera w Stryju i we wszystkich pierwszorzędnych 

sklepach galanteryjnych. 3877 3—?

SPECJALNĄ FABRYKA M1SZYN P A F 4 W YCH
p oziom e i  proztopudle, o sile od 1 do 20 kozi.

Maszyny poziome Maszyny pro topdł. Maszyny pasie c
Eooioł < prostym od 1 do 20 koni Kocioł o płomieni obrote, ,

płom'*niu "  '
o sile 3 do 50 koni

o sile 6 do 60 koni

W E t o ’

8420 1—a

Wszystkie maszyny są gotowo do wyaełki aa ii danie. 3420 1—2 
Bezpłatna posełla opisów szczegółowych.

D om  J . K L A M A N N  L A C H A P  IŁL 
JT. n o r *  E T  A  Cm p. n a stęp cy

ii-iynierowie mechanicy 144, ulica du Fanboi” -? Poissenaić i r  Paryia.

król. nadworny maszynista f R  & E B U B T H ,  
tcłaścicid fabryki c. k. uprzyteit. 8681II 1—i

I > X Ę O  O  W  g a g  
do napełniania i regulowania,

w e  W l e d n l n ,  T U .  K a i i e r s t r a s i a  71.
p«lees aweje sU w ne p i z e z i

D okinone w y sy tk a n le  m ąterja łn  do o p a U n ia , p r s y jp * e 0 c i« -  
p ło , trw a łe  paleuio . nadsw ycsą| proate I w ygoda© o k ck od w n le ■!< 

T o  piece doprow adcoao r " ‘  ‘  * . . . .
noj do n a jw y is s e j doakonałoścl.

f V1 - - .T o piece doprow adcoao w iroote i wygodae okckodsonle aio. w  •kotek nowąj metody fakrylutojj* f l
P olerow ano, kam ollow ane i em ejlow ano p io M ,. piooe ■ 

klow anem i profilam i aajw l^kaaej e legan cji po taniek  eenack.

Patentowsnr wkładki
So SI sdikick pieców (Klinlanyefc] i edtajs eie bei trate, nie rea .uirąiąfe pieet, w najkróteiye ,u< Cena laeo Wic wrei s wUtdkp lab n» prowincją ■ opakowaniem 8 ii. utaka.Wiiyitki. piece ep po orpginainpek oonaek w -tf*—  ryok ■kładaek wo Wi.dmn do nsbocia:

pan N IC U L A U S M U N D T , L  B R A N D 8 T A E D . Nr S.
pan W O L F F  ejl C O ., I . O F E B N 8 A S S K  6 .
pan R IC H A R D -M A U C H , I . K O L O W R A T R tN G  N r , 1*.
H E S S  W O L F  ot C o .JW Bid po okroiUnia w Unstrowanyek enaikaeL Zm rlonl ■ prowine.11 patntwlajp ai, rpehte n  nUtaoslra

magister farmacji i chemik serowy we Lwowie,  ul. Kopernika l. 3.

któryby po użyciu d r .  l A l o k e r t a  w o ły  do »0 - 
bów i uat. k iedykolw iek  w życiu  c ierp ia ł na nol 
itjbów , lab  na n iepreyjem ny odor z ust. T a  woda 
WŁiDaeaia także chw iejne ie b y . G dzie żaden inny 
środek  nie pomaąa, środek ten^ u śm ierza aa jd o - 
tk iiw esy  ból sębot%. Cena podw ójnej fla szk i 80 ,e .

D r . B ergera  sok  z kukurudsy, u m any ja k o  do- 
św iadczon y środek, aa porost brody w  przeciagn  
14 dni naw et o  m łodzień ców , m ajprych 1? lat. 
Łynym  p orasta j?  pełne w łosy , gw aran cja  je s t  tego
rod io ju , że gdyby środek ten m e sk u tk o w a ł, p ie- 
aiadze beda bez przeszkody z w ió co n e . C eaa pa 
k iteikn  1 i ł .  i t z ł.

D r. K loberta krem  do farbow ania i odm ło­
dzenia w ło só w . Jednorazow e użycie farbuje w ło ­
sy ja sn e , białe siw e lub r -d e  m  przeciąg całego  
roku. Rece i czoło nie przyjm ują tej fa ro y , przj«- 
tcm. środek t«n  jc a t  zupałido ńlo sz k o d liw y , al- 
bow iem  preparow anym  byw a z p ierw iastków  re- 
śtiaoych . P akiet 90 e t . U pra«xa się o podanie 
koloru.

i Eter na n agniolk i, oddaw u * osław ion y . K ro­
pla nadana na n agniotek , u saw a ta k o - y w ?  dniaeh 
aa z a w a le  i w  tem m iejscu  nie nczynl si^  nigdy 
n agniotek , nie spraw iając holu. F lakon  60 et.

A n gie lsk i lak  na skóry Każdy przedm iot skó 
raany, posm arow any 4ym żo, czyni skórę nieprzo 
lakatną i lśn iącą . Cena flakanu 45 1 1.

P raw dziw y ó le jtk  orzechow y v»;elki flakon  
W  e«. ■ r

P raw dziw y o l e j e k  ro ian n y  na w ło sy , fla ­
kon 15 ct.

P raw dziw a woda kulonska flakon m ały 43 et. 
w ielk i 70  et.

P raw dziw a em aliow a pasta do zębów , c zy ­
n iąca w  pięciu  minutach zęby b iałe , sztu ka 80  c.

P raw dziw o m ydło zio łow e w . k aw ałok  10 et.

S fe t a d :

Industrie - Halle
Wi edeń,  Praterstrasse 16.
8674 1 8

piseame Należycie wystawione i w wadium przepisane 
zaopatrzone, przyipmwanf będą tyl'ro do god^nj I2tej w po- 
ładnfe w dzień K 1

> “ unfcnięoui HArtsoy żadko oferty rwzględr^one nie będą.
Warunki licytacji piztj.zeć można każdego czasu w tutej- 

gzyn urz jdz.8.

Majristrat kr. w. miasta

413v 2s-8
S&lńbbk, dak 22. gri .jiia 1880.

Kasparek.

B e z  t > o l u
1 bez wstrzykiwania

a lakantw pm iist ąajth 
■iH, tndsibś m i sfebrófe M ł( js jS  I 
rsenFsnis MtrWaiMls, wylsoss wsdłng 

•npełałe imnl mtofir, dotwMeioi i w
ni«ilioioiij«h wjpidkMh 

a f l s w y  m oessews 
«A świeżo powsliłe, jekoteś budio i- 

■Ursaśe, nstinlsla, grintewiUe 1 siybke 
Dr, H A B T M A H , 

edmsefe łekąnkiMo Wrdiisłu,
wWto*e|*amftiemebe*eent niejiktf' «m le«s Stadt, IłsflngiH t R>. ii: 

Wjleeu takM w jm tj skórne, zwę- 
touk,, aftawy * ksktet, hladzoki 
niepłodność, tpłnwy, P ili U—i 

oBtaZioaio aęik ia  
m wfnyunlM . Ms wypnlania, równie 

 ̂ sydlls f wi fij wsaol-
k lo c o  r e i u j n  n  poaoeą koree- 
pendeneji. Za djskreeję ręesp, a neią- 

ianie wysyłs heaiwłoemie lekzrstws.

Publiczne uznanie o cudownem leczenia cierpień szyi. 
kaszlą, żołądka, piersi i płac.

Korona Jana floffa ludowych środków poży­
wienia słodowego

w cierpieniach piersiowych i żołądkowych, io słabościach płuco- 
oych, na niedokrewność » bladaeekę,  w braku trawienia, apetytu, 

5 przeciw hemoroidom, zaatakowaniu organów odżywiania, dalej 
przeciw kaszlowi, astmie, chrypce, są Jana Hoffa preparaty słodowe, 
piwo zdrowia z ekstraktu słodowtgo, skon -itrowaay ekstrakt iły 
dr wy, czekolada słodowa i piersiowe cukierki słodowe i pory en i 
mąka dla dtieci ze słodu. Pyszny środek dr zażywania ta wszystkie 

y] adki życia, da eszyelki-sh stanów; piwo idroeiA z ekstraktu 
ałudowego jtst nejwyborniejiztm piwem i dl«tego w jadalniach ksią­
żęcych, jakoież w pokoj ch mieszczańskich moi.a je snaleźć, czeko­
lada słodowa, daje najlepsze pożywienie księżniczkom, jakotei klasom 
indowym, thcącym przyjść do a ł postradanych; piersiowe cukierki 
słodowe używają się aa Kaszt., chrapkę i ,cnca.

Trzydzieści lat cierpiałem, będąc 72-letnim starcem, 
na kaszel, osłabienie organizmu, i nie miałem żadnej na­
dziei do życia. 21 flaszek JtLOfla ekstraktu słodowego u- 
zdrowiły mię. Wyleczenie to równa się cudowi Życzę so­
bie, ażeby to byio podane do wiadomości publicznej na 
pożytek podobnie cierpiącym,

(ołorra wyrztozoue przez uzdrowionego). 
Trzydziestoletni kaszel tracił mię t»k dalece, że w końcu licząc 

72 lat, ledwie oddychać mogłem, utraciłem *aielką nadzieję do zyds, 
zwła ic&i że kroku postąpić nie mogłem. Przyjaciel mój, który po­
dobni > cierpiał, wyleczył się za pomocą p .wa adrow.a, z ekstra - tu 
słodowego i porad cii mi użjć tenże sam s. odek. Ssczi ciem dla muie, 
że go usłuchałem. Stał się cud, albowi m ô wyżytiu 21 flaszek opu­
ścił mię zupełnie kaszel, odsyskałem sity i mogę odbywać najudle- 
glejsze podróże. Ż/ezę sobie, ażeby to lyło opnbiriowane w t /n  celu, 
żeby kaidy podobnie cierpiący, mógł się tym ratować środki-m. 
Upraszam e przysłanie 25 flasztk p.wa słodowego, 4'/i kilo czekolady 
słodowej i 14 woreczków pierś owych cek e ków słodowych.

Mateusz Bischoff, Berlin, Koblaukstrasse, 7.
Do e. k. nadwornego dostawcy prawie wszystkich dworów u- 

dzielny<h w Earopie, pana JANA HOFFA, e. k. radcy, posiadacza 
złotego krzyża zasługi z koroną, kawalera wysokich płuakLh i n e- 
.niecaich orderów, fabryka: Wiedeń, Grabenhof 2, skład fa­
bryczny: Stadt, Grabeu, Braunerstrasse, 8.

Wiedeńskie urzędowe sprawozdanie .Aeznleze
0 Hoffa piwie zdrowia z tka. rak tu słodowego i o czekoladzie słodo­
wej Hoffa, które używano w ua.zym szpitala wojskowym. Okazały 
ilę oue jako dobre środki pomagające w pioces e l eśniczym, stose-

| gólnle Hoff* ekstrakt słodowy pomagał c.erpiącym na chrotiozne 
c:erp enle piersiowe, również czekolada słodowa okazała się u rekoa- 
walesce.t^T na osłabione trawienie po ciężkich chorobach, jako śrn* 
86S7 1—4 dt) orzeźwiający i posilający.

D r. Ł o e ff, starszy lekars sztabowy, 
r. Jferlas, lekarz sztabowy.

p r z e s t r o g a . Należy żądać tylko prawdziwych Jana Hoffa 
preparatów słodowyeh, opatrzonych w c. k. sądzie handlowym dla 
Austro-Węgier zaprotokołowaną marką ochronną (port et wynalazcy). 
Nieprawdziwe wyroby ile zawierają w sobie pierwiastków ziół le­
czących, i nie są rzetelnie prz rządzone, i mogą według “dania le­
karzy być szkjdliwemi. Prawdziwe Jana Hoif», piersiowe cu­
kierki Tło do we są opakowane uw niebieski papier. Niżej 
wartości 2 złr. nie wysyła P?ę.

Główny skład we Lutome: a Zyj Unckera, J. Łeiser apt. Karola Ba' 
lubana, H Liumenfelds, W. Marsza! .ericza, Jana KleiLdalej w BocA*
J. Michnik; Brody: Grttnspann, Witosławski, Liszka, Kirlak ept.; Czerno 
W. Golichowski, Ign. iSchnircb, Bracia T sai A Bajer; Jarosław Sani El-
1 joerg, W. Rohm apt.; Kimpolwng-- Kosiński i T czański; Kraków. J. Tran- 
i yfiski, Jan Janiga, E. Badler, A. Siedlecki, £ lyk, W: -lie—szi, E Sto"', 
mar, W.Benz na i&zimierzu, apt. p._ „złotym- orłem4. Kołomyja: J Różań­
ski i sp.; Nowy Sącs: B. Jaknbowiki, W. Eiiipek apt; Przemyśl: M. Kozłom 
iki, M. Krng, Li. Nahlik apt Pi bajce: St. Karzykiewicz apt.; Baesso : Scbait 
ter & Om., G. Neugobauer, Jaśkiewicz, S. Blnmenfeld; Drohobycz: L. Dobrzy 
niecki apt., T. Jabłoński Stryj: D. J. Nnssenblatt & Cmp.; Sta»(«łamł1 - J.« 
Macura apt, W, Waldeck; Sambor: K. Maresch apt, Antoni Kromo , J.- 
Aleksiewicz; Suczawa: obie apteki; Tarnopol: P. Jamrngiewicz, L. Ficisch 
mann apt.; Tarnów: W. Miildner i sp.; Zaleszczyki: H. Sternlieb.

PRAWDZIWY LIKIER BEN ED1GTINE
OPACTWA FECAMP we FRAŃCJI 

wytwornego smaku anacniająoy, pomagajyo  ̂ tra fie-1 
nin i obudzają ŷ apetyt 1019 ‘,6 24

J E D E N  z N A J L E P S Z rC E  J u K lE R O W

\ ynuuraó aby etykieta k ..adrato- 
wa znajdowała się na spodzie butelki z 
własnoręcznym podpisem głównie dyry- 
guiacet ■

Skład główny w Fe ap we Francji.

rj

VĘrITABIE IigUKUR BENEPTCT1NE 
B r e r c le c  c n  F r a iic e  c t  a  lE t i  a n ó c r .

wać nie będą fałszerstw i naśladowniotw 
wybornego prawdziwego likieri Bem 
dectine.4 Dostać można we LWOWLu 
w banćln win p. F. W. Królikowsk Ago.

S t:

Uiągnienie już 3. styczniaj

D W O J A K U *
na

tylko i zł, 50 ot. i stempel
Ohte rasem tylk e

tylko 2 z. i jteinpe)
sl. 2 ct l stempel..

N a lo s y  z  r, 1 8 5 4  po 5 z l 1 stempeJ.
Wszystkie trzy razem 11 zł. i stempel: -

l^ ^ G łó w iia  wygrana z ł  5 0 5  0 0 0 i ^ B |  j
WeohslergeaohAft der Adtrrinî ra+ion

e r c u r f  w i e i e A
W o l i z e i l e  1 3 . C li. C ota n , W o f i z c i l e  1 ^ .  |

Główna wygrana r lraów Włndiacbgrfttz* w kwocie 21.000 
zł. padła przy ciągn r̂ iii d. 1, trudnią na wydany pw sz na* 
KWIT POBOROW J8»u ł 5

Grdlnan !)dpuwiedżiamy redaktoi J: Dobrzański. drukarni „Gaz. Ńar.“  pod zarządem A. Skerla.
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